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W szelkie próby narzucenia nowych 
podstaw  ustro ju  politycznego silą podw aży­
łyby  w społeczeństw ie wszelki szacunek d la  
p raw a i byłyby  bardzo niebezpiecznym  pre 
cedensem . Na takie eksperym enty  nie może 
sobie pozwolić nasze społeczeństw o, k tó re  
przez 100 la t  z górą w ychow yw ano w po­
gardzie do praw , narzuconych przez zabor­
ców, i k tó re  nie zdążyło jeszcze przejąć się 
g łęboko zasadą, że praw o, jak ie  wolny lud 
dla siebie i u siebie stw orzył, jest św ięte 
i n ie tykalne. W  zasadzie tej wychow yw ać 
trzeba  p o drasta jące  pokolenia. Podeptanie 
jej, chociażby dokonane w najlepszej w ie­
rze, w yrządziłoby psychice zbiorowej n a ro ­
d u  tak  ciężką krzyw dę, że dziesiątki la t nie 

■ zdołałyby  jej napraw ić".
Od kogo może pochodzić powyższa de­

k laracji tej na jprzykładniejszej p raw orząd­
ności? Kto przez 2 la ta  osta tn ie  w ykazyw ał 
n iestrudzenie szkodliw ość „narzucan ia  n o ­
w ych podstaw  u stro ju "  i podnosił „św ię­
tość" i n ie tykalność praw , k tó re  wolny lud 
d la  siebie stw orzy ł"? Odpowiecie, szanowni 
C zytelnicy, że zdania te znajdow aliście 
w „Glosie N aiodu" i że pow yższy c y ta t po­
chodzi zapewne z jednego z naszych d a ­
wniejszych artyku łów  w stępnych, —  tych 
k tó re  n 'e  n legły konfiskacie. Tego sam ego 
zdania  jesteście natu ra ln ie  i w y, pp. sana- 
torzy , wy, k tó rzy  w naszej nam iętnej obro­
nie praw orządności dopatryw aliście  się n a j­
gw ałtow niejszego a ta k u  —  na w as sam ych.

Otóż mylicie się, jedni i drudzy. Z acy to ­
w ana na w stępie pochw ała legalizm u nie 
pochodzi z „G łosu N arodu". W yczytaliśm y 
ją  w czoraj w „R obotn iku", głów nym  o rg a­
nie P. P. S. N iepraw dopodobne? Zapewne, 
ale przecież żyjem y w epoce niepraw dopo­
dobieństw . R ew olucyjny  Szaw et z listopada 
i m aja pojechał do D am aszku. W rócił sk ru ­
szonym  w yznaw cą praw orządności, przysię­
gającym  palić to , co daw niej czcił i czcić 
to , co daw niej palił. Od ju tra  „R obotn ik" 
i „N aprzód" zaczną może przedrukow yw ać 
a r ty k u ły  „Głosu N arodu" z okresu pom ajo- 
w ego, by skruchę swą podkreślić jakim ś 
ak tem  zadośćuczynienia?...

Cale to  naw rócenie PPS., niew ątpliw ie 
szczere, je s t jednak  w yw ołane nie pobudka­
mi idealnem i, lecz rozgoryczeniem  z pow o­
du  utraconych  korzyści party jnych . P. P. S. 
nie zosta ła  w yciągnięta  przez zwycięzcę m a­
jow ego na w yżyny w ładzy, na k tó rych  spo­
dziew ała się znaleźć w nagrodę za swą rolę 
w owych w ypadkach . Nie została  pow tórzo­
n a  po m aju M oraczewszczyzna i program  
P. P. S. nie s ta ł się d o k try n ą  państw ow ą; 
co gorzej now y system  okazał się w wielu 
dziedzinach i to najw ażniejszych, bardziej 
„ reakcy jnym " niż rządy  straszliw ej „ohje- 
n y ‘‘ i „krw aw ego K iern ika". A  co już jest 
najgorszem  i do rozpaczy białej musi socja­
listów  doprow adzać, to  fakt., że przeciw  te ­
mu rządow i nie m ożna urządzać s tra jk u  ko­
lejow ego. że nic m ożna terazrozb ra jaćoddz ia  
łów w ojskow ych okrzykiem  „Niech żyje P ił­
sudsk i" , nic m ożna odbierać jednem u od­
działowi karabinów , b y  odnosić nowe świe­
tne „zw ycięstw a" nad ułanam i, k tó reby  
s ta ły  się świeżemi liśćmi w laurow ym  w ień­

cu zasług  narodow ych P. P. S. Nie m ożna 
już teraz  w dem onstracjach , groźbach i fc- 
w oltach przeciw  rządow i pow oływ ać się na 
nazw isko P iłsudskiego i udaw ać, że się 
działa d la  jego spraw y i w jego imieniu. 

! Mógł w wigilię rew olty  listopadow ej poseł 
Marek rządow i grozić, i ko le jarzy  do stra jk u  
w zywać, dzisiaj może ty lko w w ozach k o ­
lejow ych w yszukiw ać polityków  chadec­
kich, by się przed nimi n a  niew dzięczność 
P iłsudskiego skarżyć  i ich pom ocy przeciw  
rządow i prosić. Ciężkie zaiste przyszły  cza­
sy na P. P. S. i jeśli k iedy  spraw dził się 
G oethego aforyzm  o i,klątw ie złego czynu", 
to w łaśnie dzisiaj na te j nędznej partji, 
k tó ra  w nadziei w łasnych korzyści i upo­
korzenia przeciw ników  politycznych dw a 
razy  zdradziła  „św ięte praw a, k tó re  lud dla 
siebie ustanow ił" i za to w iarołom stw o zo­
sta ła  u k a ran a  te raz  tak  dotkliw ie, hańbiąco 
i szybko, że sroniotniejszej k a ry  trudno so­
bie wyobrazić. Przyszła bowiem  nie z ręk i 
wrogów, nie od chjeny, W itosa lub K iern ika 
ale od tw órcy  P. P. S. i jej chw ały, od 
człow ieka, na popularności k tórego  żerow a­
ła  bezw stydnie P. P. S. przez 8 la t  istn ie­
nia państw a. Przeciw rządow i P iłsudskiego 
P. P. S. odważa się ty lko  jęczeć i szem rać, 
ale naw et to  szem ranie opozycyjne jest 
straszliw ym  sam osądem  partji n ad  sobą, 
nad jej przeszłością, nad jej czynem  m ajo­
wym.

Jes te śm y  przekonani, że w  dalszym  roz­
woju w ypadków  to bankructw o  m oralne P. 
P. S. zm aterjaiizuje się w  k a tastro fie  zupeł­
nej. S tanie się to w tedy, gdy  m arsz. P iłsud ­
ski i P. P. S. s tan ą  w w alce o tw arte j. Ta 
rozgryw ka, k tó re j P. P. S. boi się panicznie, 
w inna przyjść. Mówią nam  socjaliści, że 
bronią teraz  dem okracji. Zapóźno, panow ie! 
D em okracja nie potrzebuje obrońców , k tó ­
rzy ją  w listopadzie i m aju  zdradzają. Przed 
majem pracow ały  pairŁje um iarkow ane nad  
ugruntow aniem  w państw ie p a rlam en ta ry ­
zmu. Socjaliści zniszczyli —  razem z inny ­
mi —  te  w ysiłki. D zisiaj p raca nad  reform ą 
ustro ju  odbyw a się w  innych w arunkach . 
Socjalistom  pozostaje ty lk o  p łakać  i tę ­
sknić za czasam i przedm ajow ym i". Zapóźno 
przypom nieli sobie, że b y ły  to czasy pano­
wania... dem okracji. ax.

Paryż przybiera uroczystą szatą.
Ceremonie z okazji podpisania paktu PO W lt^fliG  K6HGQ8

antywojennego. - »* *

Paryż 24.8. (PAT). Z okazji podpisania pak­
tu, potępiającego wojnę, ulice Paryża będą 
w niedzielę i poniedziałek bogato iluminowme 
i dekorowane. Historyczna ceremonja odbęlzro 
się o godzinie 15-tej w „Sali Zegarowej" mini. 
sterstwa spraw zagranicznych. Wydano zarzą. 
dzenia celem jakn aj szerszego spopularyzowania 
tego uroczystego aktu, przy pomocy Radja, ki- 
nematografji. Przemówienie podkreślające do. 
niosłość aktu wygłoszone zostanie przez Brń.n- 
da. Podpisy składane będą według porza. Iku 
analfabetycznego.

Warszawa 24.8. (tel. wł.). W gmachu fran­
cuskiego min. spraw zagr. czynione są ostate­
czne przygotowania do ceremonji podpisania 
paktu, stawdającego wojnę poza. prawem. Ce­
remonja rozpocznie się o godz. 15 w poniedzia­
łek w sali zegarowej przemówieniem Brianda, 
na które odpowie Kellog. Delegaci państw za. 
siędą przy wielkim stole kształtu podkowy.
Z obu stron zajmą miejsca zaproszeni parlamen­
tarzyści francuscy i obcy, tudzież przedstawi, 
ciele prasy. Po podpisaniu paktu przez 13 
państw zaproszonych, a których liczbę ograni­
czył rząd waszyngtoński wypadnie zaprosić 

j także inne państwa, które w razie przyjęcia za­
proszenia będą musiały pakt podpisać bez ża­
dnych zastrzeżeń i poprawek. Jest to wymie­
rzone głównie przeciwko Sowdetom. Prowdopo- 
dobnie z takim wnioskiem o zaproszenie wys>ą. 
pi Kellog pod koniec ceremonji.

Nie jest wykluczone, że na Radzie Ligi N a­
rodów zostanie zgłoszona propozycja, aby pań. 
stwa, skupione w Lidze Narodów przyłączyły 
się do paktu Kelloga. Stresemann będzie kon­
ferował podczas pobytu w Paryżu z Briandem.
Konferencja ta  nabiera większego znaczenia, 
że do Genewy Stresemann nie pojedzie.

( ' ”  "

Premjer Bartel w Warszawie.
Warszawa 24/8. (Teł. wł.). W piątek wie­

czorem wrócił z wywczasów wakacyjnych 
premjer Bartel. W rozmowie z dziennikarzami 
,p. Bartel zapowiedział, iż w najbliższych 
dniach zwołane zostanie posiedzenie komitetu 
ekonomicznego rady ministrów, które zajmie 
(się sprawą naczego eksportu do państw za- 
chodnichi wypowie się w sprawie przyjęcia 
iprcpozycyj Harrimana, Następnie zostanie zwo 
łane posiedzenie rady ministrów celem po­
wzięcia decyzji.

Warszawa 24/8. (Telef. wł.). W miej' ui- 
nistra Stresemanna pojedzie do Genewy jako 
szef delegacji niemieckiej podsekretarz stanu 
.Schubert.

Havre 24/8 (PAT) Kellog i M. King wysie­
dli na ląd o godzinie 7, powitani przez przed­
stawicieli władz cywilnych i wojskowych. Po 
powitaniu gości .przez prefekta, mer wręczając 
Kellogowi złote pióro, przeznaczone do podpi­
sania paktu, oświadczył, że pakt stanowi reali­
zację obietnicy, uczynionej kombatantom 
wszystkich narodowości, że walczyli, aby zapo 
biedź na zawsze powrotowi wojny.

KANADA t
TWORZY POSELSTWO W PARYŻU.

Paryż 24/8. (PAT) Dziś po południu Kellog 
złożył wizytę Briandowi. W dniu iutrzejszym 
zamierza on przyjąć dziennikarzy. Premjer ko- 
nadyj.-ki M. King pozostanie w Europie do cza 
su utworzenia poselstwa kanadyjskiego we 
Francji, które ma nastąpić w końcu września. 
Premjer kanadyjski oświadczył w  związku z tą 
sprawą, że nie chodzi tu  o żadne tendencje se­
paratystyczne, lecz o szczerą chęć jaknajściślej 
szej współpracy z Angłją.

Paryż 24.8 (PAT). Prasa wita sygnatarju . 
szy paktu Kelloga, k tóry  stanowi nowy etap na 
drodze do powszechnego pokoju. ,,Le 'Journal" 
zaznacza, że podróż Kelloga, który przybywa 
do Francji, aby przypieczętować pojednanie 
francusko-niemieekie, rzuca nowy pomost przez 
Atlantyk i stwierdza wolę współpracy Ameryki 
z dążeniami pokojowemi Europy. „Le Journal" 
uważa, że Stresemann będzie przedmiotem po. 
wszchnego zaintersowania. „Le Petit Parisien" 
dowiaduje się, że Rada Ministrów wraziła jedna 
myślny pogląd, że Nadrenja nie mogłaby być 
opróżniona bez odpowiedniej rekopensaty. 
„Echo de Paris" wyraża analogiczną opinję 
podkreślając, że sprawa opróżnienia powinna 
również cbjąć kwestje odszkodowań i długów, 
w których Ameryka powinna odegrać pierwszo­
rzędną rolę. „Le Gaulois" zaznacza, iż Francja 
pełnomocników poszczególnych państw przyj, 
mie z tradycyjną sympatją. „Le Oeuvre“ wyraża 
zapewnienie, iż po Lozannie i Thoiry, Paryż 
stanów5 nowy etap na drodze do pokoju.

Sprawa ewakuacji Nadrenji nieaktualna.
Paryż. 24 8. (PAT.) Jest rzeczą prawdopo­

dobną, że z okazji podpisania paktu Kelloga. 
przedstawiciele poszczególnych mocarstw od> 
będą wymianę poglądów na temat spraw 
wchodzących na porządek dzienny wrześnio­
wej sesji Zgromadzenia Ligi Narodów. Stano­
wisko rządiu francuskiego pozostaje takiem, jak 
je określił Briar.d na posiedzeniu senatu przed 
'zamknięciem parlamentu.

Pozatem jest rzeczą wątpliwą, czy wobec 
nieobecności Chamberlaina w Genewie poru­
szany będzie problemat wcześniejszej ewakua­
cji Nadrenji. Przypomnieć należy, iż Chamber­
lain oświadczy! w Izbie Gmin, że powinno 
dojść do porozumienia między mocarstwami 
okupacyjnemi, co do warunków wzmiankowa­
nej ewakuacji. Pamiętać również należy, iż 
Streeeman dał do zrozumienia w Thoiry, że 
■rząd Rzeszy skłonny jest do poczynienia pe­
wnych propozycji w celu uzyskania wcześniej­
szej ewakuacji Nadrenji. Dotychczas Niemcy 
nie wystąpiły z żadną propozycją w tej spra­
wie.

S t r e s e m a n n  z r e z y g n o w a ł  z wyjazdu 
do Genewy.

Powodem tego kroku są „nadreńskie" 
niepowodzenia polityki niemieckiej.

Berlin. (AW.) Sensację wywołało tutaj 
ogłoszenie urzędowego zlecenia ministerstwa 
spraw _ zagranicznyęh, iż na- skutek orzeczenia 
lekarskiego minister Stresemann nie uda się 
Ido Genewy na wrześniową sesję Rady 1 Zgro­
madzenia Ligi Narodów. Po podpisaniu paktu I

Kelloga minister Stresemann wróc-i do Berlina, 
Decyzja- ta stoi w związku z niepowodzeniem 
polityki niemieckiej w sprawie opróżnienia 
przedterminowego strefy Nadreńskiej. Ze stro­
ny rządu francuskiego i angielskiego zostało 
wysunięte jako jeden z warunków przedter­
minowego opróżnienia Nadrenji zawarcie Lo- 
cam a Wschodniego między Niemcami z jednej 
a Polską i Czechosłowacją r drugiej strony. 
W tych warunkach minister Stresemann uznał 
swój wyjazd do Genewy za bezcelowy.

JĘZYK UKRAIŃSKI W LITURGJI 
PRAWOSŁAWNEJ.

Warszawa 24/8. (TeL wł.). Głowa cerkwi 
prawosławnej w Polsce Dionizy wydał do du­
chowieństwa prawosławnego orędzie, w któ- 
■rem uznaje język ukraiński za jeden z całko­
wicie uprawnionych w Iiturgji prawosławnej 
i poleca duchowieństwu stosowanie języka 
ukraińskiego w kazaniach, przy nauce religji 
w szkołach i t. d. Orędzie to  wywołało w  ko­
łach ukraińskich wielkie wrażenie, uważane 
jest bowiem jako zapowiedź w kierunku ód- 
■ruszczenia cerkwi prawosławnej i zbliżenia do 
tej cerkwi prawosławnej ludności ukraińskiej.

 OO----------
Warszawa 24.8. (tel. wł.). Minister Kwiat­

kowski po otwarciu Targów Wschodnich roz-1 
poczyna urlop wypoczynkowy w dniu 6_wize. 
śniaj
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U podwoi szkoły polskiej Z nad Bałtyku.
.Naprzód" wybiela m ilitarystów  

pruskich...
Rzekom y ,, s o cja lp ;it r  j ot y  z m “ do k tó rego  

“niekiedy „N aprzód1' się przyznaje, nie przesz 
kadza, organow i P. P. S. k ruszyć kopji w o- 
bronie w szelkich posunięć niem ieckiego rz ą ­
du  M iillera, naw et tak  bardzo —  z p u nk tu  
w idzenia socjalistycznego —  ryzykow nych 
ja k  budow a now ego pancern ika.

Spraw a ta  przysporzy ła  już socjaldem o­
k rac ji niem ieckiej i je j m inistrom  sporo kom ­
prom itacji. „N aprzód" próbuje  oczyście 
sw ych tow arzyszy  - m inistrów  z Berlina 
w  oczach robotn ików  polskich, z niew dzięcz­
nej te.j m isji w yw iązując się zresztą dość 
szczególnie: N ajpierw  więc, d la  odw rócenia 
uw agi od sedna rzeczy —  mówi o dwóch no- 

•w ych okrętach  pasażerskich lin ji H am burg- 
A m eryka, tj. „B rem en" i „E u ro p a"; to  jest 
na jw ażniejsza sp raw a —  pancerniki to g łup­
stw o...

„sprawa budowy pancernika „A“ jest 
drobnostką w porównaniu ze znaczeniem, 
.jakie m ają „Bremen" i „Europa". Gdyby 
Niemcy budowały nawet wszystkie trak ta ­
tem wersalskim dozwolone im pancerniki, 
miałyby wszystkie w sumie zaledwie tyle 
ton, co jeden z powyższych dwóch okrętów. 
N ikt też w Niemczech, naturalnie poza sfe­
rami nacjonalLstyczno.odwetcwemi, nie my­
śli o tych pancernikach jako o przyszłej od­
budowie Niemiec (?) ale w inny (?) kupiec- 

/ k i sposób traktują, tam postawione przez 
"Wilhelma II baslo, że „przyszłość Niemiec 
leży w  morzu". Nie dla zdobywania kolonij, 
ale dla zdobywania rynków handlowych kie­
rowaną jest dziś polityka niemiecka". 
Zdaje się, że naw et tow . M uller by łby  

zdziw iony ta k  głębokiem  przekonaniem  „N a­
przodu" o pacyfizm ie ltzeszy . W iadom o b o ­
wiem , że socjaldem okracja  Niemiec k ró tko  
przed  w ojną  św iatow ą p row adziła  tę  sam ą po 
lity k ę , co obecnie i że tow . Scheidem ann w o­
la! w ów czas, iż n igdy  socjaliści niem ieccy 
nie uchw alą  k red y tó w  w ojennych, podczas 
gdy w łaśnie pod jego w odzą cała  socjalde­
m okrac ja  niem iecka poszła do obozu W ilhel­
m a i uchw ala ła  k re d y ty  aż do końca w ojny. 
Socjalista N oske odbudował powojenną silę 
zbrojną Niemiec, socjalista Muller odbuduje 
flotę a  Loebe pracuje nad przyłączeniem  
Austrji, cała zaś socjaldemokracja Niemiec 
pracuje nad przyłączeniem Pomorza i Ślą­
ska.

Z tym i to socjalistam i znalazła P . P. S. 
—  ja k  ośw iadczył p . N iedziałkow ski w  „R o­
b o tn ik u "  —  w spólny język . Zapom niał, że 
socjaliści niem ieccy m ają  w ięcej, ja k  jeden 
języ k  a  ponad to , że inaczej m ów ią a  inaczej 
m yślą...

Wzmocnienie władzy Prezydenta to —  
samodzierżawie!

%
R eform a k o n sty tuc ji nie w yszła jeszcze 

naw et z m gieł ogólnikow ych pro jek tów , tern 
m niej nie w iadom o an i w  jak ich  rozm iarach 
an i k ied y  przeprow adzoną będzie —  a  już 
radykalne  p ism a w yzw oleniow e po trząsają  
dem agogicznie m aczugą. W spom inano o 
wzm ocnieniu w ładzy  p rezy d en ta  —  p. Mali­
now ski w  „Chłopskim  S ztandarze" alarm uje 
chłopów przed grożącem  im „sam odzierża­
w iem ":

...są dążenia by prezydent był w Polsce... 
samowładcą, nie robiącym sobie nic ani 
z ustaw, i prawa, ani z zasad demokratycz­
nego rządzenia się.

Jesteśm y świadkami dążeń, by prezy­
dent był prezydentem nie całości narodu 
lecz jakiejś „elity" i jej wpływom żeby po­

dlegał..."
W obec takiego „niebezpieczeństw a (!) 

3 la  państw a, N arodu i ludu"...
„... naradzimy się nad tym punktem pro­

gramu masowo z Wami Bracia, w listopadzie 
na dorocznym zjeżdzie w Lublinie. O wła­
dzy w Polsce stanowić ma większość naro­
du — lud, bo on ,.i broni i żywi".
Jeżeli już dziś tak ą  atm osferę przygo to­

w ują na  wsi dem agodzy dla zm iany k o n sty ­
tucji, to m ożna w yobrazić sobie co będzie 
w jesieni.

Źródło rosnącej fali przestępstw.
W  ciągu ostatn ich  dw u la t wzrosła w Poi 

sce przestępczość o 35 procent. Prasa’ w ar­
szaw ska n o tu jąc  k ilkudziesięcio tysięczne cy 
fry w ypadków  w łam ań, kradzieży , rab u n ­
ków , podpaleń i tcl. doszukuje się przyczyn 
tego  katastro fa lnego  postępu zla, w idząc je 
w  zbyt łagndnem  ustaw odaw stw ie, słabości 
w ładz, w adliw ym  ustro ju  szkoln ictw a i tp. 
„D ziennik B ydgoski" widzi g łów ną przyczy­
nę w zrostu  przestępczości w bezrobociu:

Doświadczenie i statystyka, uczą, te 
tem większa jest przestępczość, im większe 
jest bezrobocie. Tu leży walściwe źródło tej 
klęski społecznej. Głodny bagatelizuje po­
licję, nie liczy się z sądem, nie słucha, głosu 
sumienia ani nie zna skrupułów. Głód, ten 
najpotężniejszy z fizjologicznych objawów

..D ajcie mi na la t  50 W ychowanie 
m łodzieży, a św iat p rzerobię!"

Leibnitz.

N a progu roku szkolnego każdy  pow aż­
ny  obyw atel z pew ną głębszą zadum ą i re ­
fleksją p a trz y  na  podw oje szkoły, k tóre  
za parę  dni otworzą, się n a  przyjęcie p rz y ­
pływ ającej fa li m łodego pokolenia, odśw ie­
żonego w  prom ieniach letn iego  słońca, w y­
poczętego, uzbrojonego w  now y zapas sił 
fizycznych.

Na podw ojach szkoły  widnieją, bowiem 
w ielkie hasła  i w ielkie zasady , k tó re  kon ­
sekw encją  sw oją zazębiają  się o podw aliny 
naszej narodow ej i państw ow ej egzystencji, 
naszej bliższej i dalszej przyszłości.

Obowiązkiem naszym : p rzypatrzeć  się
bliżej tym  doniosłym  w skazaniom .

W ielki społecznik i filozof ka to lick i, Ba- 
pież Leon XIII., pow iedział przed 41 la ty  
(zw racając się do pewnego b iskupa z Lou- 
siany  w  ro k u  1887), że: „izba szkolna jest 
placem boju, na którym musi 9ię  rozstrzy­
gnąć —  czy  społeczeństwo zachowa chara­
kter chrześcijański, czy nie".

I  to  je s t pierwsze fundamentalne hasło, 
w idniejące na- podw ojach szkoły.

N iedaw ne uchw ały  naszych c ia ł parla­
m entarnych , uchw ały  znam ienne, będące 
groźnem  m em ento n a  la ta  najbliższe, w sk a ­
zu ją  n iedw uznacznie, że i w  naszern społe­
czeństw ie na  teren ie  izby szkolnej rozegrać 
się m usi ta  cicha, ale stanow cza w a lk a  o 
nasze  duchow e oblicze, a  ho czy pozostanie­
m y silnym  bastjonem  granicznym  k u ltu ry  
zachodniej, w ychow anej n a  chrystjaniźm ie, 
czy będziem y nad a l historycznem  przedm u­
rzem  chrześcijaństw a, —  czy  też staniem y 
się najbliższym  polem  dośw iadczalnem  i te ­
renem  eksperym enta lnym  d o k try n y  bolsze­
w ickiej, zm ierzającej z fu rją  i sza tań sk ą  
iście konsekw encją  do zniszczenia chrześci­
jańsk ich  cech ludzkości.

K to  pod tym  kątem  w idzenia p a trzy  na 
podw oje szkoły  polskiej, ten  doceni należy­
cie doniosłość p racy  szkolnej w  k ierunku  
pogłęb ian ia  m oralności chrześcijańskiej 

przez szczepienie zasad  w ychow ania, opar­
ty ch  silnie n a  n iew zruszonych, Boskich 
praw dach  E w angelji.

W  św ietle tak iego  pojm ow ania zadań 
szkoln ictw a zrozum iem y tę. p iękną definicję 
szkoły, sk reśloną przez niepośledniego pi-i 
sa rza  i sub telnego  apo logetę  francuskiego, 
biskupa B ougaud‘a: „szkoła  to  w ielki głos 
ludzkości: re lig ijny , ■ m oralny i um ysłowy. 
To w ielkie p rąd y  w iary , smugi św iatła , tra ­
dycje sm aku..." („C hrystjanizm  i czasy  
obecne", Tom  I. s tr. 59. w yd. z r. 1906).

H*
Ju ż  Ks. G rzegorz P iram ow icz pow iada 

w doskonałym  przew odniku pedagogicznym  
p. t. „Pow inności nauczyciela-, m ianowicie 
w szkołach pa ra fja ln y ch " , w ydanym  przed 
141 la ty , bo w  roku  1787, —  „n au k a  nie 
d la  nauk i m a być daw ana, ale dla rze te lne­
go ludzi — w ich dalszem  ż y c iu —  poży tku ; 
na szkoły nasze bowiem poglądamy jako 
na szkoły życia, na szkoły poczciwości i 
cnoty". W ty ch  słow ach jęd rnych  i p ro ­
stych  ujm uje Piram ow icz bardzo trafn ie: 
bezpośredni cel szkoły.

I w nich  m ieści się drugie doniosłe hasło, 
w idniejące na  podw ojach szko ły  naszej. 
Szkoła m a i m usi uczyć: żyć i p rzygotow y­
w ać do życia, —  a  n ie  ogran iczać się do 
m eblow ania głów ki dziecka rozm aitem i w ia­
domościami.

Uczyć żyć, a  „żyć bosko i sz lachetn ie" 
(w edług niezapom nianych słów Z ygm unta 
K rasińskiego), to  —  cel zasadn iczy  szkoły.

Gdy z tej s tro n y  oceniam y zadan ia  n a ­
szej szkoły  w .odrodzonej O jczyźnie, dw a 
-walne środki, dw a nieodzow ne w arunki 
sine rjuibus non, n arzu ca ją  się z ca łą  silą 
każdem u, k to  na  podw oje naszej szkoły 
nie p a trzy  bezm yślnie.

P ierw szy to —  praca.
D rugi to —  karność.
Żeromski rzucił Polsce nowei hasło: 

„piękno życia je s t ty lk o  w  p racy !" (Porów. 
„N aw racanie Judasza,".). Ale pogłęb iając i 
rozprow adzając to  hasło m ożna śmiało 
tw ierdzić, że w  p racy  mieści się bezpośred­
ni sens życia.

życia 'ludzkiego, jest głównym źródłem zbro­
dni. Przed sądem można się tłumaczyć, wo­

bec głosu sumienia można się usprawiedli­
wiać, podczas gdy żołądek nie przyjmuje ża 
dnego tłumaczenia. On domaga się swego 
prawa — wszystko jedno za jaką cenę. 
W niosek: zm niejszyć bezrobocie! Socjo­

log angielski F ischer tw ierdzi, że z ubytkiem  
100 bezrobotnych ubyw a ośmiu przestęp­
ców.

Sżkoła, jako  etap  bardzo w ażny, bo pod­
staw ow y, w  życiu —  m usi zapraw ić do 
pracy , m usi nauczyć ukochan ia  p racy  tak  
Szczerego i głębokiego, by p raca  s ta lą  się 
pacierzem  codziennym  każdego  P o laka.

My, Polacy, nie m am y w k iw i ducha 
p racy ; tego ducha p racy  m usim y nabyć 
w szkole, b y  z m łodego pokolen ia  w yrosły 
k a d ry  ludzi p racy , zapalonych m iłośników  
i fana ty k ó w  p racy , a  ni® m arnych „z jada­
czy chleba".

D rugim  brakiem  organicznym  naszej 
psychiki narodow ej to  —  b rak  karności.

D latego przed szkolą polską w  sposób 
szczególny staj® to  w ażne zadanie: w ycho­
wanie m łodzieży w  karności.

Posłuch w ładzy, poslu-Ch d la  praw a p isa ­
nego, a, przedew szystkiem  posłuch dla su­
m ienia —  to  idea przew odnia i podstaw ow a 
naszego w ychow ania narodow ego! O na u d e­
rza w najw iększą bolączkę naszej o rgan i­
zacji psychicznej.

P o lak  bowiem potrafi b rać reko rdy  na  
kążdem  polu, a le  w raca  pobitym  —  w dzie­
jach  —  na terenie karności...

D latego  w łaśnie nie wolno szkoły pol­
skiej, tego em brjonu  naszej przyszłej tę ­
ż y z n y  i w artośc i, inaczej pojm ow ać ty lko 
jako  p laców kę narodow ą, k tó re j treścią  
je s t duch karności.

K toby  n ie  zdaw ał sobie sp raw y z ko­
nieczności w prow /dzen ia  karności w  szko­
le, tego  obudzą z apa tji s trza ły  uczniów do 
nauczycieli, policzki odbijające się przy- 
krem  echem  od ścian szkolnych, fatalne 
w yniki egzam inów  końcow ych i t. d.

*
Leibniz odw ażył • się n a  pow iedzenie: 

„dajcie mi na. la t  p ięćdziesiąt w ychow anie 
m łodzieży, a  św ia t przerobię!" Pow iedzenie 
śm iałe, ale  n iezw ykłe trafne. Zawsze p rzy ­
pom ina mi się ilekroć przygotow uję się do 
nowego e tap u  p racy  w  szkole w przededniu 
roku szkolnego.

Zm ienić ..oblicze ziem i" m ożna przez n a ­
leżyte ujęcie kw estji szkolnej...

Zm ienim y oblicze naszej O jczyzny przez 
szkołę naszą i doczekam y się te j chwili, gdy 
m oralność chrześcijańska, duch p racy  i 
duch karności zapanują w  tej kuźn icy  n a ­
rodow ej, ja k ą  je s t  szkoła  —  od elem entar­
nej po w szechnicę un iw ersy tecką. Ale... m u­
simy konsekw entn ie  ujm ow ać spraw ę szkol­
ną  —  i s ta ć  n a  s traży  tych  w ielkich haseł, 
jaikie w idnieją  na podw ojach szkoły  po l­
skiej.

Pow iedziano, że po tęgę Niemiec stw o­
rzył niem iecki nauczycie) ludow y.

W  innym  duchu, a lf  z podobnym  sk u t­
kiem w ina szkoła nasza w ykuw ać z m ło­
dych serc i dusz po tęgę Polski w ielkiej, 
oglądanej w pryzm acie krw i przez naszych  
bohaterów , co życie swe sk ładali jako  fun­
dam ent pod je j w olność i niepodległość.

Ks. Henryk Weryński.

Jak Radicz chciał przebudować 
Austra-Węgry.

Zmarły onegdaj przjw ódca chorwackich 
chłopów St. Radicz napisał w 30 roku swego 
życia kisiążkę p. 1. „Słowiańska polityka 
w habsburskiej nronarchji", w której rzucił 
projekt przebudowy monarchji Austro-Węg., 
która, jego zdaniem miałaby możność egzy­
stencji tylko pod warunkiem, gdyby się stała 
związkiem 5-ciu państw narodowych: czeskie­
go, .polskiego, węgierskiego, chorwackiego 
i włoskiego. W każdem państewku mniejszo­
ści narodowe powinny n.ieć zapewniony roz­
wój kulturalny. W szystkie te  państwa tworzy­
łyby t. zw\ federację dunajską ze stolicą 
w  Wiedniu. Polityka tej federacji nosiłaby ce­
chy zupełn-ie pokojowe. Językami urzędowemi 
byłyby: niemiecki, czeski oraz węgierski.
W parlamencie poslugiwanoby się językiem 
czeskim narówmi z niemieckim. Również na 
W ęgrzech język czeski powinien być przed­
miotem nauki w szkołach publicznych.

Książka Radicza odbiła, się głośnem echem 
podówczas (1902—1903), wojna światowa je­
dnak rozwiązała, ten problem bez łamigłówek 
teoretycznych.

Budżet Ligi Narodów.
Przesłany członkom Ligi Narodów prelimi­

narz budżetu Ligi na. rok 1920 zamyka się s«_ 
mą 26.871.000 franków zł. Budżet r. 1928 wy­
nosił 25.333.000 fr. Większa, część tej przewyż- 
ki przeznaczoną będzie na prace, przekazane 
Lidze przez Ogólne Zgromadzenie, liądż przez 
Międzynarodową Konferencję Pracy. Prelimi­
narz będzie rozpatrywany przez Ogól. Zgroma­
dzenie, które, jak wiadomo, zbiera się w Gene­
wie w dmu 3-go września.,

Smętowo i Kuźnica. — Radosna Jastarnia. —*
Napływ letników. — Okręty i harcerze.

Jastarnia-Bór, sierpień 1928.
Jest na Pomorzu urocza miejscowość Smę­

towo (między Grudziądz«ui a Starogardem), 
pełna melancholijnego nastroju, jaki zresztą 
jest często cechą pejsażu pomorskiego, zwłasz­
cza północnego. Sama nazwa Smętowo przy­
pomina wyrazy — smętek, smętny, smętarz.. 
„Smętowo”, pierwiastek smętku, melancłiolji. 
a niekiedy umarłej pustki — to cechy pejsażu 
polskiego rcybrzeża. Urok smętku, mającego 
momenty wspaniałej grozy, jaką potęguje są­
siedztwo ponuro szumiącego morza może naj­
mocniej, najwyraziśeiej skrystalizował się w ry 
backiej wiosce na Helu i kąpielisku zarazem — 
Kuźnicy. To też lubią Kuźnicę samotnicy, me- 
lancholicy lub ludzie zmęczeni gwarem miasta, 
szukający siehko-morskiej ciszy i spokoju.

Morze oblewające tu  wąski pas lądu z obu 
stron wprost wdziera się we wszystkie funkcje 
życia, nastroje i uczucia. Wciąż szumy i ryki 
jego fil dźwięczą w uszach, ustawicznie ma się 
przed oczyma tęczową grę jego pian i zamarło 
w bezruchu na wyniosłych wrydmach samotne 
sosny ciemno-zielone z czcrwonorudym pniem. 
Tutaj nie śpiewają ptaki, bezmiar wody, wi 
cher, słońce, piasek, milczenie lub szum morza. 
Mieszkańcy wybrzeża dobrze wyczuwają na­
stroje swych siedzib. „W Kuźnicy smutno" po 
władają. — stamtąd uciekają goście.

Jeśli Kuźnica, to uosobienie tego nastroju, 
który r.azwaćby można „Smętowo”, to sąsiadu­
jąca z nią. Jastarnia, to uosobienie radości, bez 
troski słonecznej, rozpraszającej melancholijne 
„Smętowo". Największe to kąpielisko po Helu 
na półwyspie Hel. jest też niewątpliwie dla tej 
wyczuwalnej wesołości najbardziej ulutioną 
miejscowością kąpielową. Słońce, które jest nio 
jako herbem Kuźnicy (widnieje cno na szczyt- 
oicy kuźnickiego budynku stacyjnpgo) winno 
stać się godłem tej pięknej i rozległej wsi ry­
backiej — Jastarni. Łączy ona w sobie uroki 
wybrzeża morskiego, rybackiej wsi słowiań­
skiej, z czarem mazowieckiej czy małopolskiej 
wioski. Bo oto morze z dwu stron ze statkam i 
i łodziami w rybackiej przystani, szum t ryk 
fal, wędzarnie ryb, czerwone rybackie domki 
kaszubskie, a przytem wielkie słoneczne, niby 
mazowieckie łąki z kopicami siana, nakrytego 
sieciami, by wiatr od morza nie rozburzył im 
głów.

Oto pachnie sosna nadmorska, czuć wilgoć 
morską w powietrzu, pachnie morze, pachnie 
las i pachnie siano takie swoj.-kie z pod w ar­
szawskiej ery. z pod krakowkioj wioseczki. 
Brak tylko szumiących łanów zbóż...

•Jastarnia jest wesoła, dlatego tutaj tyl° zje 
chało się gości z całej Polski. Ludziska z War­
szawy, Bydgoszczy, Krakowa, Łodzi, Lublina 
i t. d„ sypiali w lipcu w braku miejsca na stry 
chaeh chat kaszubskich, w starych zrujnowa­
nych wędzarniach, a w pensjonatach po kilku 
osób w jednym pokoju. Bo wszyscy jadą do 
Jastarni, kto się tu dopiero nie zmieści, idzie 
do Boru. przyległej wioski do Jastarni, lub je* 
dzie do Helu, który zawsze jest jakiś uroczy­
sty, ooważny i obcy...

Obecnie znaczne przerzedzenie, jak zwykle 
w sierpniu. W połowie sierpnia bawiło w Jas­
tarni około 2.000 osób z całej Polski (prym bie­
rze Warszawa), w Borze około 1.060 osób (pra.- 
wie że sama Warszawa). Goście ci to przeważ­
nie inteligencja pracująca, urzędnicy, wmlne za­
wody, nieco na okrasę przemysłowców, han­
dlowców', kupców i noworiszów, czasem zie­
mianin, rolnik.

Szerokie plaże roją się w słońcu od pstrych 
kostjumów kąpielowych i parasolek plaźówek— 
gdy tylko jest to radosne tdońce, bo często by­
ło pochmurno, a stale prawie wiejący wiatr pół 
nocny mroził upały słoneczne i wyganiał gości 
ze złotych plaż do zielonego lasu. Ten v; i chor 
huczący monotonnie i złowrogo. to stały gość 
tegorocznego sezonu, starający się wesołą Jas­
tarnię zamienić w- Smę*owo. Morze tylko dzię­
ki niemu wspaniale, ustrojone w całkiem przy­
zwoite bałwany...

Gdy plaża i las opustoszeją, napełnia się 
mrowiem gości rybacki port. Trzy razy dnia 
przybijają doń białe statki z Gdyni „Hanka" 
i czasem „Jadwiga", owe niedawno poświęco­
ne w Gdyni. I .jeszcze jest jeden ratunek przed 
wichrem i chmurami — stacja, gdzie wiecznie 
witają i żegnają się przyjezdni i odjeżdżający. 
Wieczorem dancingi w restauracjach, jazzban- 
dy i rad ja.

W lasach i na pustych placach Jastarni i 
Bsrn rozbiły swe namioty ..Stacja badawcza 
Instytutu Antropologicznego” z Warszawy, Ko- 
lonja bezdomnych dzieci m. Warszawy (pod 
protektoratem marsz. Piłsudskiej!, młolzież 
przemysłowa z Krakowa i harcerki z Grodzi­
ska. Szczególnie ciekawy widok przedstawiały 
namioty wspomnianej kolonji warszawskiej. 
Bawili w niej chłopcy i dziewczęta w wieku 
szkolnym (7—14 lat), najbiedniejsi bezdomni 
Warszaw-y. Na plaży zachowywali się całkiem 
po dżontelmeńsku, mimo radosnych pisków ł 
brawurowych chlastań w bałwanach morza-.
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Zrobiłam „wywiad" z 'jednym -takim  może sie­
dmioletnim andrusem warszawskim. Dobrzo 
wam tu? — pytam. „O jeszcze jak"! — odpo­
wiada ogorzały malec i na dowód tego bu ot: 
w wodę a i  zabulkotalo.

Wanda Dobrowolska.

Tydzień społeczny,  „Odrodzenia*1.
(Katolicyzm wobec państwa i kapitalizmu).

W czwartym dniu VII Tygodnia społeczne­
go Odrodzenia St. Mi. Ak. odbywającym się 
w murach Uniwersytetu Katolickiego w Lubli­
nie dr. J. Lubowicki omawiał wielce aktualne 
zagadnienie ..Rola państwa w życiu gospodar- 
ezem". Wskazawszy na trudności rozwiązania 
poruszanego problemu prelegent przedstawił 
historyczny rozwój poglądów na omawiane za­
gadnienie poczynając od średniowiecza do dni 
dzisiejszych, podkreślając specjalnie zmiany wy­
wołane przez wojnę.

Następnie zobrazował stan dzisiejszy go­
spodarki światowej w dziedzinie pracy, kapita­
łu, przemysłu i handlu w związku z zadaniami 
państwa, które ono musiało lub chciało reali­
zować w życiu ekonomicznem.

Na tem tle zatrzymał się dr. Lubowicki 
obszerniej nad rolą państwa we wszystkich dzie 
dżinach życia gospodarczego, zajmując stano­
wisko pośrednie między etatyzmem i Liberali­
zmem, podkreślając, że państwo współczesne, 
nazbyt idzie daleko w ingerencji, choć nie ma 
do tego uzasadnień w lepszej ekonomiczniej- 
szej gospodarce, niż prywatna. Celem państwa 
w tej dziedzinie jest budzenie i wspomaganie 
sił ekonomicznych, a zupełnie wyjątkowo 
dziainość bezpośrednia. I ’o dyskusji ożywionej 
p. A. Turowicz zreferował słuchaczom Tygodnia 
list pasterski Biskupów austrjackich o socjali­
zmie, katolicyzmie i kapitalizmie, poczem prof. 
ks. A. Szymański wygłosił odczyt pt. „Katoli­
cyzm a kapitalizm". Prelegent potraktował ten 
niezwykle poważny temat z właściwą mu grun. 
townością i jasnością wykładu. Poddał analizie 
z katolickiego punktu widzena główne cechy 
i instytucje ustroju kapitalisycznego jak: wła­
sność prywatna, dochód kapitalistyczny, prze­
waga kapitału w życiu gospcdarczem itp. Na 
szczególną uwagę zasługuje stwierdzenie faktu, 
że katolicyzm spoleezn;- nie walczy z dążeniem 
do bogactwa i dobrobytu, o ile w dążeniu tem 
godność ludzka znajduje należyte poszanowa­
nie. Ta właśnie cecha, oparcie wszystkiego o 
słuszną dążność zaspokojenia potrzeb człowie­
ka, a nie jak w stroju kapitalistycznym w wy­
łączną chęć zysku, winna stać się podstawą do 
ekonalszego ustroju gospodarczego.

Lublin, 22 sierpnia.

Władze hodurowców.
Dla zorjentowania opinji publicznej, kto kie 

ruje u nas ruchem sekciarskim, podajemy skład 
naczelnej rady hodurowców: Duchowni Piecho­
ciński (Warszawa), Jurgielewicz (Tarnów) i To­
maszkiewicz (Kraków), świeccy: poseł Świąt­
kowski z PPS. (Zamość), Jakób Hodur (Kra­
ków), Hel. Szeleścina (Warszawa); zastępcy 
czlonków duchowni: Natimiuk (Tarnogóra)
Szczepkowski (Borysław) i Kronenberg (Wi­
śnicz) oraz świeccy: Grędziak (Jarocin), Lewiń­
ski (Bydgoszcz) i Janocha (Krosno). Sąd ko­
ścielny stanowią: duch.: Jaeger (Rip.no), Wali- 
chiewicz (Toruń) i Hajduk (Grudziądz) oraz 
świeccy: Łysiakiewiczowa (Warszawa), Górec­
ki (Warszawa) i Wiśniewski (Zamość). Komi­
sja kontrolująca: cywilni: Kretkiewicz (W arsza­
wa), Wichra (Kraków) i Buda (Piaski Luterskie) 
oraz zastępcy: Muszalski (Grabówka), Wiśnie­
wski (Grudziądz- i Dziura (Borysław).

Znaki południka na ziemiach Polski.
Wzorem zagranicy wydział miernictwa Mi­

nisterstwa.' Robót Publicznych ustawił cały 
szereg sygnałów sieci południka geograficzne­
go Morze Lodowate — Przylądek Dobrej Na­
dziei w tym odcinku, który biegnie przez te- 
rytorjum  Polski.

WIELKI LWÓW.
Do Warszawy przybył ze Lwowa kom. 

Strzelecki, by podjąć kroki zmierzające do roz­
szerzenia miasta Lwowa. W wydziale udzielo­
nym prasie zaznaczył p. Komisarz, że minister­
stwo spraw wewnętrznych wyraziło już swoją 
zgodę na plan powiększenia Lwowa. Wobec 
tego do miasta przyłączone zostaną gminy Za- 
marsty.nów, Kleparów, Zniesienie, Krzywczyce, 
Sygnałówka, Uczęść. Bilhoraszcz i część Kul- 
parkowa. Obszar zamieszkuje kilkadziesiąt ty­
sięcy ludzi. W związku z tą pertraktuje miasto 

konsorcjum amerykańskiom o uzyskanie 5 
miljonów dolarów pożyczki.

NOMINACJA STAROSTÓW GRODZKICH 
W WARSZAWIE. P. wiceminister Jaroszyński 
poci pi-a i nominacje starostów grodzkich w War

szawie, którymi zestali p. Biendarzewski na o- 
kręg Warszawa—południe, p. Lióhtenstein War 
szawa-—Praga i p. Frankowski — północ.

ŚLUB ZNAKOMITEGO MUZYKA. P. Grze­
gorz Fitelberg profesor Konserwatorium Mu­
zycznego w Warszawie, poślubił w kościele 
Najśw. Panny Marji na Nowem Mieście p. Ha­
linę Selimoleównę primabalerinę teatrów  war­
szawskich.

GROŹNY POŻAR W MAJĄTKU ZIEMSKIM
Z Bydgoszczy donoszą, że w Rekojadach powia­
tu wągrowieekiego, pożar zniszczył w majątku 
p. S. Dziembowskiego kosztowne maszyny rol­
nicze. a także żyw y inwentarz, w szczególności 
440 owiec. Pastwą płomieni padło ponadto 900 
wozów jęczmienia i 80 wozów siana. Straty 
wynoszą około 90 tysięcy złotych. Podobno 
ogień został podłożony.

JAK POLICJA ODSZUKAŁA SKRADZIO 
NE AUTO. W Warszawie dokonano przed kli­
ku dniami zuchwałej kradzieży prywatnego 
auta z rogu ul. Poznańskiej i ai. Jerozolimskiej. 
Onegdaj w Międzylesiu pewne auto uległo na 
dTodze wypadkowi. Posterunkowy zaintereso­
wał się pijanymi pasażerami, a w toku śledztwa 
okazało się, że wesołe towarzystwo jechało skra 
dzionem we Warszawie autem. Wszystkie czte­
ry osoby jadące- samochodem aresztowano.

Rozmiary alkoholizmu w Rosji bolszewickiej.
Konsumcja alkoholu na terenie SSSR. oka­

zuje dalszy wzrost, szczegónie na teienie Bia­
łorusi. Spożycie wódki jest tylko częściowo za­
spakajane przez monopol, w znacznej częśm pi- 
e się t. z w. samogonkę, t. j. wódkę pęłzoną 
: kartofli lub zboża. Plaga ta rozrosła się do 

rozmiarów niebywałych. Rząd sowiecki czuje 
się bezsilnym i środkami policyjuemi nie może 
zwalczyć zła. Olbrzymi procent zboża, mimo 
jego braku w kraju, idzie na wyrób nielegalny 
wódki samegenki. W dniu 21 b, m. ogłoszono

urzędową statystykę. Wynika z niej, iż wyrób 
samogonu w pierwszem półroczu bieżącego ro­
ku w porównaniu do drugiego półrocza roku 
zeszłego wzrósł o 51.9%. W bieżącym półroczu 
skonfiskowano na Białejrusi sowieckiej 4159 
aparatów do pędzenia wódki, oraz 30.000 litrów 
samogonu. W sadach sowieckich na Białejrusi 
zalega 15019 spraw z ubiegłego półrocza, prze- 
ciwko osebom, wyrabiającym nielegalnie wód­
kę.

Nowa mniejszość narodowa
we Franc i.

Jest nią mniejszość bretońska, której zjazd 
odbył się przed kilku dniami w mieście Cha- 
taoulin. Kierownicy ruchu bretońskiego nie dą­
żą ani do oderwania Bretanji od Francji, ani do 
'ustroju federacyjnego, ale zadowoliliby się 
■uzyskaniem szerokiego regionalnego samorzą­
du. Rucb bretoński jest reakcją przeciw cen­
tralizacji, k tórą wprowadziła W ielka Rewolu­
cja, a k tóra wyciąga- wszystkie siły polity­
czne, kulturalne i gospodarcze z kraju na 
rzecz Paryża. Autonoimiści bretońscy wydają 
pismo ..Breiz Atao" w języku celtyckim, k tó­
rym mówi jeszcze ludność wiejska w Bretanji 
i używają własnej flagi, która była sztandarem 
Księstwa Bretanji za czasów' jego samodziel­
ności politycznej. Bretanja bowiem dopiero 
iprzy końcu XV wieku przez małżeństwo swej 
•ostatniej feudalnej władczyni Anny z królem 
Ludwikiem XII stała s.ię prowincją Francji; 
przedtem była wasalnem księstwem Królestwa 
francuskiego.

Władce francuskie odnoszą się wuogo do 
ruchu bretońskiego. Rada miejska nie oddała 
sali na posiedzenia Bretończyków — żandar- 
merja zerwała ich flagę. Gtówną mowę na zje- 
źd.zie wygłosił Duhamel, który skarżył się, że

Katastrofy żywiołowe.
Wielka burza połączona z gradobiciem po­

czyniła spustoszenia w' wielu miejscowościach 
północnych WTcch. W Wenecji na Lido znisz­
czyła łu rza ogrody, a na lagunie wywróciła 
dużą łódź. W okolicy-Padwy wicher wyrywał 
drzewrn z korzeniami i zdzierał dachy z domów. 
W dolinach Bergamo przepadły zbiory, a win­
nice w Casala Montferrato silnie ucierpiały, tak, 
że szkodę oblicza się na trzv miljonv 
rów. We Florencji woda zalała ulice, a kościół 
San Mielicie został uszkodzony.

Z Londynu donoszą, że nad New7 Castle 
okolicą przeszły ulewy, jakich nie notowano o ł 
60 lat. W wiciu miejscach woda pozrywała mo­
sty: zbiory przeważnie zniszczone.

Język polski w arm ji litewskiej.
Władze litewskie wydały zarządzenie, naka­

zujące oficerom stacjonowanym na pograniczu 
polskiem, nauczenia się języka polskiego w' cią 
gu jednego roku. W tym celu z dniem 1 wrze­
śnia przy dowództwach zostaną otwarte spe­
cjalne kursy języka i pisowni polskiej.

Uczczenie pamięci wynalazcy wina 
szampańskiego.

W Hautvillers, około Reims odbyły się 
w tych dniach uroczystości na cześć mnicha 
Don Perignon. szafarza opactwa. Hautvillers, 
zmarłego w 1715 r., który wynalazł środek mu­
sujący wina szampańskie. Wynalazek ten roz­
sławił te prowincję Francii na cały świat i za­
pewnił dobrobyt jej mieszkańcom.

Liczne tłumy przybyłe z odległych nawet 
okolic uszykowały się w olbrzymi pochód, któ 
ry ruszył prowadzony prz-ez Mgr. Neveux. dele­
gata. kardynała Lucon, arcybiskupa z Reims. 
Towarzystwa muzyczne, delegacje bednarzy, 
chóry t. Reims i d‘Epernay, kupcy, winograd- 
nicy oraz licznie zebrana publiczność, wysłu­
chali następnie przemówienia Mgr. Nevcux i ka­
nonika Neret‘a, którzy z uznaniem wyrażali się 
o wynalazku Dom Perignon‘a oraz o jego zna­
czeniu ekonomicznem i socjalnem. Po uroczys­
tości pochód, na którego czele szły dziewczynki 
symbolizujące Szampauję, przeciągnął ulicami 
miasta.
Holenderski dziennikarz na bezludnej 

wyspie.
Bardzo nieprzyjemnej przj-gody doznał ho­

lenderski dziennikarz Hogendorf, wysiany przez
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pewien duży dziennik rotterdamski w okolice 
podbiegunowe, by zasięgnął wieści o Nobilem. 
Hogendorf mając niezbyt dokładne mapy, ka­
zał wysadzić się na pewnej wyspie, sądząc, że 
to południowa strona Spitzbcrgu. Zbyt późno 
zorjentował się. że bez żywności i broni znaj­
duje się na bezludnej wyspie.

Dzięki szczęśliwemu przypadkowi norwegski 
statek „Miehael Saro" płynąc w pobliżu w y­
spy, znalazł list dziennikarza, wzywający ratun 
ku. Równocześnie spostrzeżono, że nabrzeżne 
skaiy pokrywają wielkie napisy S. O. S. Zało­
ga przedsięwzięła poszukiwania, ale bez rezul­
tatu. Dopiero wysiani na miejsce ludzie z załogi 
pewnego norweskiego okrętu motorowego, po 
systematycznych poszukiwaniach, odnaleźli gi­
nącego z głodu dziennikarza. Nieszczęśliwy za­
mierzał właśnie opuścić wyspę, w kruchej przez 
siebie zbudowanej łodzi.

Taniec w programie szkół średnich.
W najbliższym roku szkolnym zostaje 

w Austrji wprowadzony nowy plan nauczania, 
w szkołach średnich. Najważniejszą zmianą 
w stosunku do dotychczasowego systemu nau­
czania jest wprowadzenie ćwiczeń cielesnych, ja 
ko przedmiotu obowiązkowego. Sporty zimowe, 
pływanie, wycieczki całodniowe, taniec, oto naj 
ważniejsze innowacje. Czynniki szkolne "widzą 
w nowym programie dzielny środek do wyrobie­
nia w młodzieży liartu, odporności, instynktów 
społecznych, solidarności i odpowiedzialności.

Gdzie te czasy, gdy pedagogowie starszego 
pokolenia wprost ziem okiem patrzyli na mło­
dzieńczą potrzebę. ruchu; dobrze, że nareszcie 
tak i u nas, jak i zagranicą zrozumiano konie­
czność sportu i zachodzi tylko jedna obawa, by 
poświęcając zbyt dużo ćwiczeniom fizycznym, 
nie popaść w drugą ostateczność.

ODKRYCIE ARCHEOLOGICZNE NA KRYMIE

■za rządów francuskich Bretanja, niegdyś jeden 
iz najpracowitszych krajów Europy, popadła 
w stan letargu.

NTrzjeździe przemawiali nadto jako goście: 
Dahlet i Schali z Alzacji oraz Cet-ro Rocca 
z Korsyki. Tworzy się więc jakby... blok 
mniejszości Darodowych we Francji.

Moskiewska ekspedycja, archeologiczna mu 
zeum sztuk pięknych, przeprowadzająca osta­
tnio badania na półwyspie Taman (na Krymie), 
gdzie znajdowała się w starożytności kolonja 

recka, odkryła wykopaliska wspaniałego tea . 
tru starożytnego. Odkrycie to przyczyni się 
w wysokim stopniu do wyświetlenia niejednej 
kwestji kultury Scytów. Ekspedycja odkrył!* 
również w tej okolicy liczne napisy w języku 
greckim, hebrajskim i tureckim oraz resztki da­
wnych murów obronnych.

FRANCUSKI PISARZ ZACHWYCA SIĘ 
ZAKOPANEM.

Paiyski „Le Journał’1 z dnia 19 b. m. za-

LITWINI ZAMYKAJĄ POLSKIE SZKOŁY.
We środę nadeszła do Wilna wiadomość, że 
władze litewskie postanowiły zamknąć z po­
czątkiem roku szkolnego 50% wszystkich szkół 
polskich, znajdujących się w powiatach poło. 
żonych na granicy polsko-litews-kiej.,

W KLASYCZNEM MIEŚCIE OPERETKI.
Z 8-miu teatrów operetkowych, które posiadał 
Wiedeń jeszcze na początku bieżącego roku, 
pozostały na najbliższy sezon tylko dwa, a  
mianowicie: teatr Straussa i teatr Miejski.

FORD SIĘGA PO RYNKI W CHINACH.
Do Ciiarbina przybyli kierownicy chińskiego od 
działu Standard Oil Company. Koncern ten 
wszedł w porozumienie ze znanym miljarderem 
automobilowym Fordem, w sensie ułatwiania 
lim propagandy zbytu tańszych autom obili Do 
akcji Pbrda przywiązują tu duże znaczenie ze 
względu na znaczne możliwości importu auto­
mobilowego do Chiu.

Nowy u s t ró j  sądów  powszechnych.
Drda 1 stycznia 1929 r. wchodzi w życie 

ustawa, o ustroju sądów powszechnych. W z wiąz 
ku z tem Min. Sprawiedliwości opracowuje sze­
reg rozporządzeń wykonawczych do tej. usta­
wy, a mianowicie w sprawie sądów dla nielet­
nich, w sprawie trybu wewnętrznego urzędowa 
p.ia sądów apelacyjnych, grodzkich i pokoju, 
w sprawie prokuratorów, w sprawie organizacji 
aplikacji sądowej, egzaminu sędziowskiego, 
oraz praw i obowiązków aplikantów, w sprawie 
ustroju i zakresu działania sekretariatów  są­
dowych, prokuratorskich, oraz innych urzędów 
administracji sądowej, tudzież warunków przyj 
m o wania urzędników kancelaryjnych, w spra­
wie niszczenia aktów sądowych, względnie prze 
kazywania ich archiwom, oraz szereg mniej 
ważnych. Wszystkie te rozporządzenia będą 
stopniowo ogłaszane, poczynając od końca 
września b. r.

Podbój powietrza.
Samoloty Hassela I Cramera widziano 

nad Grenlandią.
Rząd Grenlandji otrzymał we czwartek po 

południu telegram od insppekt. Grenlandji, we­
dług którego widziano lotników Hassela i Cra­
mera ponad tym krajem. Telegram ten brzmi: 
„Aparat widziano zarówno w Fiskenasst, jak
i w Lichtenfels, w nied^elę o godzinie 10.30 
przedpołudniem, na bardzo dużej wysokości, 
w stronie północno-zachodniej, odjeżdżający 
w kierunku Eiskenasset. Obu lotników można 
było rozróżnić; szukali miejsca do lądowania. 
Maszyna oddaliła się wolno w kierunku w scho 
dnim".

Na podstawie tego doniesienia wysłano na­
tychmiast 2 łodzie motorowe, celem podjęcia 
poszukiwań. .Według telegramu Fisken£sset le­
ży na 63.05 stopnia szerokości północnej’ i na 
50.31 stopnia długości wschodniej, Lichtenfels 
znajduje się tuż obok.

MOTOR RAKIETOWY PORUSZANY PŁYN- 
NEM POWIETRZEM.

Jak  wiadomo, czyniono już usiłowania, by 
wynaleźć taki motor, którego działanie polega­
łoby na serji systematycznie po sobie nastę­
pujących wybuchów. Dotychczas używano do 
takich motorów prochu i o ile wiadomo, wszyst­
kie próby zbudowania wozu rakietowego za­
wiodły. Obecnie jak donoszą z Wrocławia, zdo­
łano tam wynaleźć motor, poruszany płynnem 
powietrzem, co jest 500 razy tańsze od stoso­
wania prochu.

Wynalazek ten stanowi nowy krok na dro­
dze do rozwiązania problemu rakietowego sa­
molotu.

JESZCZE DWÓCH AMATORÓW LOTU NAD 
ATLANTYKIEM.

Według nadchodzących doniesień sierżanci, 
piloci Assoiant i Lefer chcą podjąć próbę prze­
lotu przez Atlantyk. Na meetingu lotniczym 
w E tretat złożyli na cześć Nungessera i Coli 
wiązankę kwiatów z napisem „Tym którzy od. 
ważyli się, ci którzy się odważą". Napis ten 
nie pozwala mieć wątpliwości co do zamiarów 
obu sierżantów.

*  3- 'Ą
REKORD RUCHU NA LOTNISKU ij 

W BOURGET. }$••

W dniu 18 bm. w czas rano opuściło lotni­
sko w Bourget 26 samolotów, unosząc 202 pa­
sażerów i 5 tyś, ton. W ich miejsce przyle-

mieszcza, dłuższy feljeton pióra Andre T ierive , ciało 23 aeroplanów, przywożąc 130 podróż-
p. t. ,.La. montagne połonaise". Autor w sło­
wach pełnych szczerego zachwytu wyraża się 
o Tatrach polskich, pisząc, iż są to najpiękniej­
sze góry, jakie kiedykolwiek widział. Therive 
rozwodzi się szczegółowo o Morskiem Oku.

nych i około 4000 kg. tonażu. Najwięcej odjaz­
dów zanotowano na linji Paryż—Londyn, ze 
142 podróżnymi. Cyfry podane są najwyższemu 
w dotychczasowym ruchu portu 
w Bourget.,

lotniczego

&
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Przy grobie Bogarodzicy.
Grób N. M. P. według: tradycji jerozolim­

skiej mial być w dolinie Cedroriskiej, niedale­
ko groty konania w Geth-emani. Utrzymywa­
no, że te miejsca N. M. P. lubiła nawiedzać i 
tam często się modliła. Na tern miejscu, jak 
przedtem była mowa, dopiero w połowie V. 
wieku została zbudowana bazylika. Podczas 
najścia Persów (614 r.) była. zniszczona, ale 
wkrótce ją  odbudowano staraniem biskupa 
Modesta, wielkiego budowniczego palestyń­
skiego, gdyż pielgrzymi z VII—IX wieku mó- 
wią, o jej istnieniu i opisują. Według Arculfa 
bazylika składała się z dwóch kościołów: dol­
ny kościół był okrągły, po stronie wschodniej 
wznosił się ołtarz, a po prawej stronie ołtarza 
znajdowaf"się grób marmurowy, który niegdyś 
zawierał ciało N. M. P.

Na początku XI. wieku bazylika była zbu­
rzona prawdopodobnie przez Hekema, w każ­
dym razie przed przyjściem Krzyżowców. Da­
niel Lhumen ruski świadczy, że kościół leżał 
w rudnie, zburzony przez niewiernych. 0 0 . Be­
nedyktyni, którzy osiedlili się na tem miejscu, 
postarali się o odbudowanie bazyliki około 

jllSO roku i jej odpowiednie ozdobienie malo­
widłami. W 1187 roku, podczas oblężenia przez 
Saladyma Jerozolimy bazylika wielce ucierpia­
ła, t. j. cały górny kościół Z wieżami został 
zniszczony, a m aterjał był użyty na budowę 
wałów, — dolny zaś t. j. krypta pozostała 
nieuszkodzona i przetrwała w takim samym 
stanie do naszych czasów. Do krypty miały 
prawo dostępu wszystkie wyznania, własności 
wszakże ty tu ł firman sułtaós.ki, dzięki stara- 
niom Joanny, królowej neapolitańskiej, przy­
znawał 00 - Franciszkanom, którzy w tym cza­
sie osiedlili się w  Palestynie. Ale w XVII w. 
Grecy podburzyli Turków, którzy wypędzili
0 0 . Franciszkanów z bazyliki, i oddali klucze 

\ Grekom. Różne w różnych czasach starania 
i  usiłowania 0 0 . Franciszkanów, aby odebrać 
swoją własność pozostały bez skutku. Nic też 
nie pomogły 'wstawiennictwa ambasadorów 
Francji, protektorki miejsc św. w Palestynie, 
nic nie pomogły firmany sullańskie, oddające 
kościół Wniebowzięcia 0 0 . Franciszkanom. 
Grecy upierali się wszelkimi możliwymi spo­
sobami i nie chcieli dopuścić łacńskich zakon­
ników. Taki stan  rzeczy trwa dotychczas. Ba­
zylika jest w posiadaniu Greków i Ormian, 
katolickie duchowieństwo nie może tam odpra­
wiać nabożeństw. Pryw atne zwiedzenie nie jest 
zakazane.

f Kościół Wniebowzięcia N. M. P. leży w do­
le po lewej stronie potoku Cedrońskiego. Po 
przejściu przez most, prowadzący do Gethse- 
mani i do Jerycha, należy zwrócić się na lewo 
do wejścia w niewysokim murze, który jest 
odgrodzeniem. Wchodzimy na niewielki dzie­
dziniec,’ wykładany dużenii kamieniami; przed 
nami wznosi się fasada kościoła, wysokości 
najwyżej 9 metrów. Starość budynku, jego 
oryginalność rzuca się odrazu w oczy; piękne 
kolumny wejściowe i ogniwa w górze świad­
czą o stylu gotyckim. Kolumny w ydają się 
nieproporcjonalnie małe, są one jednak w rze­
czywistości większe, albowiem jeden m etr ich 
zgórą jest w ziemi, obecnie są ponadto kamie­
niami obłożone. W samem wejściu dziwne się 
wydaje zwężenie dawnego portalu przez wy­
stawienie w pośrodku muru. który zakrywa 
w części piękne kolumny. Po przekroczeniu 
żelaznych drzwi ukazuje się szeroki i wysoki 
sklepiony loch, k tóry  po 48 stopniach prowadzi 
w dół do krypty, leżącej 12 m. pod ziemią, 
ściany są murowane z kamienia. — dawniej 
były pokryte malowidłami, przedstawiającemi 
sceny z życia Marji, Je j Wniebowzięcia, dzisiaj 
po nich’ niema śladu, brud i kurz je zalega. 
W ścianach znać ślady okien, dziś zamurowa­
nych; światło dostaje się do lochu tylko przez 
drzwi wejściowe. Zstępując po stopniach w po­
łowie prawie drogi widzimy po bokach dwie 
■ kaplice: jedna poświęcona jest rodzicom N. 
M. P., t. j. św. Joachimowi i Annie; druga — 
z lewej strony, cokolwiek niżej — św. Józefo­
wi. Kaplice są  brudne, jak  również ołtarze i 
zatarte  obrazy nad niemi, można tylko się do­
myślać, co przedstawiały. Według świadectw 
pielgrzymów późniejszych w niszach tych mia­
ły  być pochowane osoby z domu królewskiego. 
Schodząc na sam dół, ciemność staje się coraz 
większa. K rypta miała dawniej kilka okien, 
Ślady po nich są widoczne, ale piasek potoku 
Oedrońskiego, którego corocznie jakaś war­
stw a zostawała, w ciągu wieków utworzył 
gruby pokład, który zasłonił okna. przykrył 
cały gmach, tak że g o ! wcale nic widać.

Panujące ciemności nie pozwalają dokład­
nie obejrzeć rozkładu krypty i znajdujących 
się przedmiotów. Z planu wiem, że krypta ma 
formę krzyża, i że w prawem ramieniu znaj­
duje się grób N. M. P., trafić jednak do niego 
nie mogę, bo stojący na środku ołtarz zakrywa 
go prawie całkowicie. Pytani zakonnicy nie 
odpowiadali. Nie wiem, czy nie rozumieli, czy 
nie chcieli odpowiadać. Zapalam wtedy świecz­
kę, którą przy wejściu kupiłem od zakonnika,

i bez trudności odnajduję po prawej stronie 
ołtarza malutkie drzwiczki, prowadzące do 
grobu. Wszedłem przez nie pochylony do gro­
ty, słabo oświetlonej kilku lampkami, i przy­
znaję, że w pierwszej chwili chwycił mię żal 
z powodu warunków i stanu, w jakich grób 
Bogarodzicy się znajduje. Grota mat.utka, 
4 — 5 osób najwyżej zmieścić się może, wy­
kuta w skale; połowę zajmuje grób okryty 
białym marmurem, tak samo jak  grób Chry­
stusowy, ściany są wyłożone jedwabną m aterją 
czerwoną, dawniej zaś były wyłożone białym 
marmurem.

Długą chwilę klęczałem przy grobie, który 
przez krótki czas ukrywał w sobie ciało Bo­
garodzicy. Rozważałem tajemnicę Jpj Wnie­

bowzięcia. Nie są nam znane z pewnością 
miejsce i okoliczności zaśnięcia N. M. P-, nie 
wiemy w jaki czas po śmierci nastąpiło wskrze­
szenie Marji, ani czy zostało dokonane tu na 
ziemi ozy też po cudownem przeniesieniu Jej 
ciała do nieba, jak było dokonane to przenie­
sienie, — o tem wszystkiem nie wiemy z braku 
odpowiednich świadectw starożytności. Wie­
rzymy jednak, że Matka Boża w krótki czas 
po śmierci zmartwychwstała i dziś w niebie 
w stanie uwielbienia, z ciałem i duszą zażywa 
szczęścia wiekuistego. Wierzymy zaś, ponie­
waż tak naucza stała tradycja Kościoła kato­
lickiego, a następnie, ponieważ za tem prze­
mawiają względy teologiczne, a mianowicie: 
godność Bogarodzicy, niepokalane Jej poczę­
cie i życie, ścisły związek z Chrystusem 
w dziele Odkupienia. To względy sprawiały, 
że Marja nie mogła ulegać ogólnemu prawu, 
któremu podlegał cały rodzaj ludzki, że mu­
siała być w yjęta z pod prawa skutków grze­
chu, a więc zasnęła, a potem z ciałem musiała 
być wzięta do nieba.

Klęczenie przy chwilowym Jej grobie, któ­
ry właściwie tylko przypomina prawdę Wnie­
bowzięcia, umacnia wiarę i napełnia zarazem 
duszę radosnem uczuciem, że Ta, którą nazy­
wamy Matką, Orędowniczką, jest w niebie, 
aby ustawicznie opiekować się i przyczyniać 
się za wszystkimi, którzy Jej opiece się pole­
cają i prośby swo przedkładają.

Wychodząc z groty byłem wielce zdziwio­
ny, gdym spostrzegł w południowej ścianie 
tu t prawie przy grocie mihrab t. j. niszę, jaka 
zwykle znajduje się w meczetach muzułmań­
skich. Pytałem sam siebie, czy miejsce grobu 
N. M. P. jest świętem także dla muzułmanów? 
Okazuje się, żc istotnie muzułmanie przycho, 
dzą tu często modlić się, że zwracają się, 
szczególnie w chorobach, z prośbami do Marji 
o pomoc i zdrowie. Nazywają J ą  Sitti Mar jam, 
Panna Marja, a czczą J ą  jako Matkę proroka 
( 'lirystusa. Dolinę, w której grób się znajduje, 
nazywają też Wadi Sitti Marjam. Stwierdzałem 
wówczas prawdę słów- Marji, że ją wszystkie 
narody zwać będą błogosławioną.

X. J. Archutowski.

Echa.
Włosy a fizjognomja.

Włosy są jedną z najcenniejszych ozdób 
kobiety. Ich wartość jedmak polega na czernś 
jeszcze muem. Włosy zdradzają charakter, wa­
dy, zalety oraz właściwości danego człowieka. 
Barwa kasztanowa n,p. znamionuje energję, 
blondynka, sprawia wrażenie łagodne. Zdaniem 
•znakomitych lekarzy, rudowłosi są chorzy na 
gruźlicę. Siwe włosy w połączeniu ze świeżą 
cerą nadają twarzy wyraz męczeństwa; siwi­
zna. budzi oprócz tego szacunek dla wieku. 
Wyrazem włosów jest miękkość lub ostrość, 
gęstość lub delikatność. Delikatne, połyskują­
ce włosy są czarującemu pekem  wdzięku obra­
mowaniem główki; człowiek zaś o ostrych, 
twardych włosach czyni szorstkie wrażenie.

Różnicę trwałości zdradzają tak samo 
gładkie jak i kędzierzawe loki. O uległości 
i prostocie świadczą gładkie włosy, kędzierza­
we zaś mówią /nam o energji ducha, pełni tem­
peramentu., polocie i fantazji. Rzadki włos 
oznacza słabość charakteru; kruchy dowodzi 
choroby cebulek.

Gładkie, głęboko zsunięte na czoło, są do­
wodem słabej inteligencji, natom iast wysoko 
ułożone nad czołem znamionują wytrworność 
i znakomitość.

Iiistorja świata, uczy nas, że długie włosy 
nosiły zawsze wolne narody; obcięte zaś były 
cechą niewolników. Bogaci bowiem mieli dość 
czasu na pielęgnację włosów, k tóra była lu­
ksusem dla. niewolników. Znakomici Egipcja­
nie nosili drogocenne peruki, lud się” golił, 
a  niewolnik nosił gładkie, krótkie włosy. Bo­
haterzy  Homera wyróżnali się gęstym zaro­
stem. Rzymianie zaś jako ludzie Czynu, nosili 
krótko obcięte włosy i gładko golone twarze;, 
wytworne damy chlubiły się skompiikowanemi 
fryzurami, ulegając wymaganiom kapryśnej 
mody.

Odczytywanie przeto z włosów właściwo--

Po Olimpiadzie w Amsterdamie.
Ekspedycja telegr. 809 tys. słów. — W je d-nym dniu przejechało 530 tysięcy esób.

Po zakończeniu dopiero ostatniej Olimpja- 
dy można ustalić jak  wielkie zainteresowanie 
wywołała cna w Holandji i na całym świecie.

W czasie rozgrywek olimpijskich wysłano 
z Amsterdamu 800 tys. słów telegraficznie. Ze 
stadjonu, gdzie pracowało w ciągu całej do­
by 50 urzędników pocztowych, wysyłano prze­
ciętnie 60—70 tys. słów na różfne strony świa- 
ita. Komunikacja telegraficzna i telefoniczna 
n a  tegorocznej olimpjadzie prześcignęła cyfro­
wo wymianę depesz i rozmów telefonicznych 
poprzednich olimpjad w Sztokholmie, Antwer- 
pji i Paryżu. Głównym odbiorcą wiadomości 
była Ameryka; na drugim miejscu dopiero 
znajduje się Szwecja, a następnie Japonja, 
Fimiandja, Londyn i Paryż. Komunikaty do 
Belgji, Niemiec. Szwajcarji i Włoch wysyłano 
przeważnie telefonicznie.

Tramwaje amsterdamskie przewiozły w cza­
sie rozgrywek sportowych o ICO tys. więcej 
esób dziennie niż w zwyczajne dnie. Najob­
fitszym dniem był 28 sierpnia; w tym dniu 
przetransportowano 530.099 esób

towano złodziei in flagranti.
W hotelu Yelsenheek w Velsen, gdzie roz­

kwaterow ali się australijscy lekkoatleci, zni­
knęły ze ścian krajobrazy i srebrna zastawa 
stołowa.. W czasie rewizji krajobrazy znale­
ziono w kufrach sportowców; przepadła, je ­
dnak zastawa.

Z 01impjady byli najwięcej może zadowo­
leni hotelarze i kuipcy. Napływ bowiem gości 
w tym roku był 1 i pól razy większy niż w cza 
sie zwykłego sezonu. Nie dopisała tylko Ame­
ryka.

Za bilety wstępu uzyskano 1,425 tys. gul 
denów holenderskich, z czego jednak 237 tys. 
wpłynęło jako podatek do kasy miasta Amster­
damu. • ,

Budynki na stadjonie przeszły po Olimpja- 
azie do rąk pewnego towarzystwa, akcyjnego, 
które będzie tam urządzać najrozmaiasze im­
prezy sportowe. 25 bm. rozpocznie się na. tym 
stadjonie olimpiada dla głuchoniemych, 6-go 
zaś września odbędą się wyścigi cyklistów na 
przstrzeni 100 km. Architekt stadjonu, Jan

Wzmożoną okazała się również działalność Wiłs, wyjedzie podobno na zaproszenie do
policji, która przytrzymała 276 cudzoziemców,
dopuszczających się najrozmaitszych prze­
stępstw'. Niektórzy z nich przybyli za fałszy­
wemu paszportami. W 18-łu wypadkach aresz-

Wyniki kobiece na komunistycznej  
„ S p ar t ak iadz ie" .

Na igrzyskach robotniczych w Moskwie, 
przezwanych przez Sowiety „Spartakiadą" u- 
zyskano w lekkiej atletyce, w konkurencji ko. 
biecej następujące ciekawsze wyniki: skok
w d a ł  Szamanowa- 5 m. 14 cm., bieg 100 nu
Szaman owa 12.8 sek. (rekord Z. S. R. R.), 
skok wzwyż — Szamanowa 1-35 nu, sztafeta
4X 100 m.   reprezentacja Moskwy 52.5 sek.
i t. d.

5-letnia dyskwalifikacja mistrzów  
świata.

Włoski Zw. kolarski postanowił zdyskwali­
fikować słynnych kolarzy i mistrzów świata 
Girardengo i Bindę, za nieambitne reprezento­
wanie barw- włoskich na mistrzostwach świata 
w Budapeszcie.

 0-------
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KOLARSKIE 

W WARSZAWIE.
W uh. środę rozpoczęły się w Warszawie 

na Dynasach Międzynarodowe zawody kolar­
skie, w- których udział biorą najlepsi jeźdźcy 
zagranicy: Maizarac, Peden, Elder, Puseh i in.

W arszawy, aby wybudować tam podobny sta- 
djon. Również Chile zwróciło się do niego 
z prośbą o złożenie planów i kosztorysów dla 
m ającegó powstać stadjenu.

00----------
Na program pierwiszego dnia złożyły się biegi; 
1) otwarcia,, który w ygrał Jarmułowicz. W me­
czu kolarskim startow ała drużyna gości 
w składzie: Mazairac — Peden — Elder —* 
Pusch, k tóra  odniosła zwycięstwo nad pol­
skim zespołem. Drużynowy bieg na 4COO nu 
przyniósł również zwycięstwo zagranicy w cza­
sie 5 m. 84 sek. Dotychczasowy stosunek punk 
tów 8 8 :4 4  na korzyść gości. W niedzielę 
„gwóźdź" zawodów — finał serateku Mazai­
rac Koszutski.
MISTRZOSTWA POLSKI W WATER-POLO 

W KRAKOWIE.
W sobotę i niedzielę rozegrane zostaną 

w Krakowie mistrzostwa. Polski w- piłce wo­
dnej. Rozgrywki wstępne odbędą się między 
Pogonią, Hakoahem (Bielsko), Makkabią, S. V. 
Cieszynem i A. Z. S.-em (Warszawa). W nie­
dzielę rozgrywki o pierwsze miejsce pomię­
dzy sobotnimi zwycięzcami i o trzecie między 
pokonanymi.
POLSKA, NA 7 MIEJSCU W OLIMPJADZIE 

AKADEMICKIEJ
Ostateczna punktacja akademickiej Olim- 

pjady, rozegranej onegdaj w Paryżu, przedsta­
wia się następująco: 1) Niemcy 158 pkt., 2)
Francja 9S pkt. 3) Japonja 61 pkt., 4) W ęgry
50 pkt., 5) Anglja 43 pkt., 6) Czechosłowacja
34 pkt., 7) Polska 18 pkt., S) Włochy 17 pkt.

Dwa konkursy
„Pracow nika  Sam orządowego" .

I. Konkurs na pracę naukową. II. Konkurs 
literacki.

Redakcja .Pracow nika 'Samorządowego1', 
z okazji 10-lecia istnienia, ogłosiła onegdaj 2 
konkursy: 1) Kcnkurs na pracę naukową i na 
utwór literacki, pierwszy, o temacie „Podsta­
wy ustrojowe, na jakich winna się oprzeć or­
ganizacja samorządu polskiego" opracowany 
być musi z głęboko przemyślanych, rzeczywi­
stych potrzeb i warunków życia ^polskiego. 
Rozmiar pracy   1200 wierszy druku „Pra­
cownika Samorządowego" (50-cio literowych) 
Termin nadsyłania prac: 1 listopada b. r.

Konkurs literacki. Form ą utworu może być 
nowela lub opowiadanie na tle współczesnego 
•życia społecznego prowincji polskiej, bohate­
rem zaś tegoż, typ  pracownika samorządowe­
go nip. urzędnika, magistrackiego, powiatowe­
go gminnego i t. d., k tóry  jednak nie może 
być przedstawiony jako typ ujemny. Rozmia­
r y :  500 w ierszy  (50-cio literowych). Termin 
nadsyłania, utworów: 1 października 1928 r.

' Redakcja. ..Pracownika Samorządowego" 
(Waszawia, Żórawia 27) ustanowiła dla obu 
tych prac po 3 nagrody: 1) 750 zł., 2) — 300 
zł. 3) — 150 zł. Prace — napisane czytelnie, 
należy przesyłać pod adreseim Redakcji, w ko­
percie poleconej, umieszczając- na rękopisie 
óbrahe godło a w osobnej kopercie zapieczę­
towanej nazwisko i adres. Na kopercie ze­
wnętrznej napis: Konkurs.

Celem uregulowania nakła­
du prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

ści danej osoby, dotyczy przeważnie mężczyzn, 
którzy nie ulegają tak  szybko i ła,tw,o jak  ko­
biety, rozkgzom dyktatorbi-m ody.

P. T. Firmie

P. Karola Schwab ego
Odlewni dzwonów  

n> ł f ó i a l e j  k & S o

Z  dostarczenia trzech dzwonów  
dla kościoła w Nakle jestem zado­
wolony.

Solidne, czyste wykonanie, piękny, 
donośny diwięk i czysto harmonijne 
dostrojenie tonów A s-C -F  do starego 
dzwonu Es, zasługuje na pełne 
uznanie tak Ze pow ytszą firmę mogę 
każdemu gorąco polecić.

Proboszcz p ara fy  Nakło śląskie
3is. p ro & . J h id e l& o -

Nakło śląskie, dnia 10 Hpca 192S r

Mino.
Zdjęcia kinematograficzne na górze 

Kazbek.
Z Tyflisu donoszą, że ekspedycja towarzj 

stwa filmowego „Sowkino" wraz z towarzysz: 
cerni jej turystami gruzińskimi osiągnęła wier; 
ckołek góry Kazbek na Kaukazie. Przez cal 
czas swej oryginalnej podróży operatorzy di 
konywali zdjęć. Najwyższy punkt, na który: 
filmowano, wynosił 5043 metrów. Jest to pien 
szy wypadek dokonania w Europie zdjęć km« 
matograficznyck na takiej wysokości.,

i
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Co s ły c h a ć  w  ; r a ito  ir ie ?
Jak pracuje zakiati czyszczenia miasta?

Utrzymywanie w mieście porządku i czy­
stości spoczywa ca Zakładzie czyszczenia mia­
sta. mieszczącym się w dawnych zabudowa- 
niacc Automotoru na Dębnikach. Specjał ay, do 
obsługi Zakładu przystosowany tabor samocho 
ticwy, konny tabor Talarda, w ysyp isk a  central 
ne czy dzielnicowe, oraz samochodowe auto- 
maty do skraplania i zmywania uhc, są środka 
mi, przy pomocy których oczyszczamy nasze 
miasto. Około 50 kolosów samochodowych, kil 
ku typów, należnie od przeznaczenia, pocho­
dzących z jednej fabryki francuskiej De Diou 
'Boutou, mieści się w halach garażowych parku 
samochodowego. Są tam samochody ciężarowe, 
są ciężarowe kryte do zmiotków ulicznych, są 
specjalne kryte do wywozu popiołu i śmieci do 
mowyeh (typ gminy m. Krakowa), są automaty 
do kropienia i mycia ulic, jak też i automaty 
z walcową szczotką do mechanicznego zamia­
tania nawierzchni drogowych. A że przy co­
dziennej pracy tabor ten się zużywa i zdziera, 
przeto musi być naprawiany. Do tego celu po­
siada park samochodowy warsztaty, gdzie prze 
prowadza się wszelkie naprawy, konieczne do 
utrzymania w pełnej sprawności całego taboru.

W czystych, zawsze wysprza/anyćh, wi­
dnych i słonecznych halach pomieszczono tak 
tabor jak i w arsztaty gdzie monterzy samooho 
dowi, śmsarze, blacharze,'-stolarze, elektromon­
terzy, kowale, tokarze, ślusarze narzędziowi, 
szezotkarze, lakiernik, rymarz i tapicer, oraz 
stelmach i "wulkanizator, jak i wszelka pomoc 
potrzebna,' znajdują pomieszc-enie. Duże pod­
w órze wybrukowano, zainstalowano na płycie 
betonowej wielką umywalnię dla samochodów, 
gdzie po 8 wozów równocześnie oczyszcza się 
z biota i konserwuje, naoliwia i dogląda. Fa­

bryczne hale przebudowano, stwarzając garaże 
o sześciu bramach wjazdowych. Hale wybielo­
ne, jasne, zawsze przewietrzane, chociaż nie­
stety o dreynianem  yiązamu dachówem, dla 
ognia niebezpiecznem, zachęcają do wejścia do 
wnętrza. W odpowiednich miejscach rozmiesz­
czono skrzynie z suchym piaskiem, a w każdej 
z nich tkwi łopata, i  czerwonym dla posuaki 
styliskiem. Nie wolno łopat tych użyć inaczej, 
jak tylko w przypadku zapalenia się rozlanej 
benzyny. Suchy piasek rzucony na płonącą roz 
laną benzynę, tłumi płom;eń i gasi go.

W garażu pozostaje zawsze pewna część ta ­
boru scmochodowego. Przy maksymalnem na­
sileniu jesienią, zimą i wczesną wiosną, pra­
cuje się najwyżej S0%-am: posiadanego taboru, 
Żelazną rezerwę i samochody w naprawie bę­
dące, t-worzą pozostałe 20% z ilości Dosiada­
nych. Obok garaży w izbie zaw iadowey, skąd 
wychodzą zarządzenia na garaż, mieści się ta k ­
że . statystyka pracy samochodów. Na dużych 
arkuszach spisuje się tu  daty, k tóry  samochód 
ile kilometrów próżnych, ile pełnych przejechał, 
ile ton materjalu przewiózł, ile razy go napeł­
niano i jakim materjałem, ile benzyny ł smarów 
zużył dziennie i jakim uległ uszkodzeniom 
w czasie pracy.

Bezpośrednio do garażu przylega część dru­
ga warsztatowa. Jest tam kilkanaście działów, 
które służą przy konserwacji samochodów. 
Wszystkie działy zaopatrzone są w mechanicz­
ne obrabiarki i odpowiednio urządzone, a za­
opatrywane są w m aterjały i części zamienne i 
we wszystko, co potrzebne przez oddział ma­
gazynowy.

'tkładem  czyszczenia miasta kierują: radca 
Siaki i inż. Drozdowski.

Od kilku dni obiegały po Krakowie pogło­
ski o wielkiej malwersacji w jednym z tu tej­
szych hoteli. Policja krakowska, jak zawsze 
o ważniejszych zdarzeniach w mieście, tak i 
tym razem nie udzieliła prasie żadnych infor- 
maoyj, to też musieliśmy zdobywać wiadomo­
ści z postronnych źródeł.

Jak  zdołaliśmy stwierdzić, sprawa przedsta­
wia się następująco: Zarządzającym w Hotelu 
Francuskim jest Rudolf Maśnik, zwany pow­
szechnie *panem Rudolfem", którego właściciel 
hotelu p. RitteTman zamianował swoim pełno­

mocnikiem i zastępcą. W ub. miesiącu p. Rit- 
termana wyjechał na wywczasy wakacyjne, zda 
jąc zatzad hotelu Maśnikowi. „Pan Rudolf" ko 
rzystając z nieobecności szefa, sprzeniewierzył 
kilkanaście tysięcy złotych, zabrał kjiążki ! 
znikł z Krakowa. Ostatni raz widziano go w po 
nie działek u jego znajomej, Magdalen^ Patków 
nej w Grójcu pod Adwemją, Pościg za defra­
udantem nie dał rezultatu. Zachodzi przypusi 
czen.e, że umknął on zagiamicę. P. Rittermann 
na wiadomość o sprzeniewierzeniu, wrócił do 
Krakowa..

Policja wykryła magazyn ztcdziejski i a-esztowała szajkę włamjwaczy.

Przed kilkoma dniami dokonano na dw orcu . m-yim adresem utoczyła dom, w  którym wlamy- 
towarowym w Krakowie włamania do wago- ,vacze ukryli skradziony tytoń i cygara i w ten 
mu naładowanego tytoniem i cygarami. Zło-^ sposób cały lup dostał się w ręce policji. Ró- 
dzieje podszedłszy ciemną nocą do wagonu, wnocześnlę aresztowała policja.: Franciszka
stojącego na bocznym torze, wyłamali zasuwę Dyrdę 0. 30), Józefa Kucielę (1. 24), J. Ser- 
a odsunąwszy drzwi, weszli do wnętrza. Zrabo jkowekiegu (1. 27), Jana Krzemienia 0. 27), Ja- 
wali tam wielkie zapasy tytoniowe i ukryli na Faniera 0. 26), Majera Grossa 0. 36), i Ry-
w mieszkaniu jednego z włamywaczy.

Policja, wpadła przypadkiem na- trop zło-
szarda Deresi ewicza (1. 29). Nadto aresztowa­
no pod zarzutem współudziału w włameniu

dziei. Oto jAwien żj'd ofiarowywał na Kazi- Stanisława. Kanię z Tarnowa. Polkja znalazła 
mierzu na sprzedaż cygara po niźiszrj cenie w kryjówkach złoaziejSKich 10.680 sztuk cy- 
od monopolowych: zwróciło to uwagę ajenta gar rozmaitego gatunku i 15 kg tytoniu, t. zw. 
policyjnego, obserwującego osobliwy targ  ty- skrętki do fajki. Tytoń oddano do frabzyki cy- 
itondowy. Pośrednika żydowskiego wz ęto „na gar, zaś szajkę włamywaczy kolejowych od-

szłej wojnie’'. Roktoi Marchlewski w odczycie 
swoim, wygłoszonym w Warszawie przed dwo­
ma laty, powiedział; „Historyk mówi, że niema 
dokładnego opisu pierwszego napadu trujące­
go, gdyż ci, którzy by mogj coś o tern powie­
dzieć, .eżą na polach Flandrji, gdzie obecnie 
kwitną maki*’- Oby historyk nie powiedział 
w nrzyszłości o nas że „leżą nad Wisłą, gdzie 
rosną wierzby"!... Te słowa, pierwszorzędnego 
chemika i profesora, znanego w całym św irde 
naukowym z głębokiej wiedzy i świetnych prac 
naukowych winny oobudzić spo,eczeństwo na. 
sze do myślenia i szukama rftunku w urganiza- 
cji samoobrony.

Zapowiedziany odczyt będzie rewelacją 
w dziedzinie zagadnienia obrony przeciwche- 
n icznej ludności i na pewno zgromadź1’ wszyst­
kie sfery naszego miasta 1 okolicy Krakowa 
dla wysłuchania, jej z ust wielkiego uczonego.

Dobry objaw,
Piszą nam z miasta: \
Oncgdaj przy ulicy Karmelickiej zdarzyła 

się niemiła przygoda koniowi, ciągnącemu wóz 
pocztowy. Oto przypadkiem wsadził nogę w szy 
nę tramwajową i nie mógł jej. mimo wysiłków, 
z powrotem wyciągnąć. I cóż się stało0 Prze­
chodnie poczęli się licznie gromadzić kolo ko­
nia i ze współczuciem doradzać jakby mu po­
móc. K toś chciał iść po obcęgi, drugi po kowa­
la. a trzeci postarał się o wąski kawał żelaza, 
który okazał się dobrym pomysłem. Podważo­
no nim siftiio nogę konia, k tóra uwolniła się 
z uwięzi Wszyscy odetchnęli a  funkcjonariusz 
pocztowy z niezwykła pieczołowitością, odpro­
w adzi kulejącego konia. Naprawdę hvł to  dó­
br- i wzruszający objaw, gdyż zwykle w ta ­
kich wypadkach widzi się nie pomoc, lecz 
okładanie konia batem i przezywanie go sło­
wami, nie nadając mi się do druku.

spytki", przyozem opowiedział od kogo dostał 
cygara na sprzedaż. Policja idąc za wskaza-
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Jubileusz zakonni* założvcinlki 
„Córek Bożej M iłości".

Dnia 23 sierpnia obchodziła 50-letnią uro- 
cr-retość wstąpienia do Zgromadzenia „Córek 
Miłości Bożej" S. Ludwika Binder, założyciel­
k a  tegoż Zgromadzenia, w Polsce i piert\ sza 
Przełożona prowincji polskiej.

Już dzień przedtem odprawił ks. biskup dr. 
Stani,-ław Rospond pontj-fikałną Mszę sw.
W  dniu uroczystym po wysłuchaniu pięknej 
muzyki skrzypcowej Ks. Metropolita ks. dr. 
S tefan Sapieha wręczył Czcigodnej Jubilatce 
■onler papieski ,Pto Ecclesiae et Pontifice". 
Frzytem  podkreślił, że 50 lat życia zakonnego 
'Jubilatki było okresem pięćdziesięcioletniej pra 
■cy dla dobra Kościoła, i społeczeństwa. Zbu­
dowała. wspaniały zakład, zorganizowała wzo- 
Irową szkołę, k tóra należy w Krakowie do naj­
lepszych, a  która przygotowała liczne zastępy 
nauczycielek do zawodu.

Trudnoby było wyliczać te prace, których 
'dokonała przez pracowity żywot. Za to wszyst. 
ko Ojciec św. wyraża jej uznanie, a Ks. Me

stawiono do więzień sądu okt karnego.

Wytrwałości w dalszej pracy i dawania go; 
dnego przykładu w/chćwankom. H

Imieniem JubUaitki Siostry serdecznie po- 
dz'ękowały Ks. Metropolicie za piękne słowa 
i za podniesienie swoją obecnością uroczy­
stości.

W uroczystości wzięły udział Matka. Gene­
ralna Zgromadzenia „Córek Miłości Bożej" S. 
K ostka z generalnemu asystentkam i S. Donatą 
i S. Afjuilą, Drzelożóne konwentów polskich 
S. Fernanda (Kranów) S, Bertyla, (Wola Just.) 
8 . Milburgis (Pabjamce), S. Albertyna (Ciała.) 
a liczne przybyłe siostry z innych prowincji. 
Z  gości _b-li Ks. Rektor MaśJiński, Ks, ar. 
iSwdersid, Ks. dyr. Lorek i liczni przedstawi­
ciele klasztorów i dyr. Pachoński.

0 konieczności samoobrony ludhości 
cywilnej.

Obława policyjna za włamywaczam i.
Wczoraj przez cale przedpołudnie przepro­

wadzała policja wielką obławę w poszukiw a- 
niiu za włamywaczami, którzy w ostatnich cza­
sach dokonali śmiałych kradzieży mieezkanio- 
wycn, rabując mieszkania letników. Obławę 
prowadził każdy kumisarjat w owoim obwo­
dzie. W pierwszym rzędzie przetrząśnięto spe­
lunki złodziejskie na Kazimierzu przyczem 
aresztowano kilkunastu podejrzanych osobni­
ków. Wielkie wrażenie wśród tłumów zebra­
nych na 'ił Szerokiej na tandecie zrobiło na­
głe zjawienie się oddziału policji; powstał po­
płoch. z którego skorzystali różni pokątni han­
dlarze 1 paserzy kryjąc się w okolicznych do­
mach. We wszystkich komisarjatach spisywa­
no do wieczora protokoły z osobrikaar' do 
prowadzonymi w ctzasie obławy. Część z nich 
jako podejrzanych o różne przestępstwa od­
stawiono do wydziału śledczego pod Telegra­
fem.

W programie V. Tygodnia Obrony Powietrz 
nej i Przeciwgazowej w Krakowi, , wygłosi 
w niedzielę dnia 2 września, b. z rektoi 1 fciw. 
Jag. pref. Leon Marchlewski bardzo interesu-„ u - —- -  ------  ----  ----r    ”  * "  ~ ̂  UJlIilCOU'

trojpolita serdeczne podziękowanie i życzema jący odczyt na temat: „Caemiczaa bran w- przy

Kraków, dnia 25-go sierpnia 1928. 
S o b o t a  25: św, Ludwiki.
N i e d z i e l a  26; N. M. P, Jasnogórskiej. 
N i e d z i e l a  26: Wischód słońca o godz. 4.48, 

zachód o 18.34.
 00----------

W ZWIĄZKU Z NASZĄ WCZORAJSZĄ 
WIADOMOŚCI^ o  PROPAGANDZIE KRAKO­
WA W AMERYCE przy pomocy trąbki hej­
nałowej, należy dodać, że miedzy nazwiskami 
strażników, wyrytemi na trąbce, którzy gry­
wali hejnały na wieży Marjackiej w ostatnich 
42 latach widnieje na jednem z czołowych 
miejsc n izwi&ko p. Stanisława Syrka. Jest to 
wysłużony strażnik, najstarszy wiekiem z po­
śród żyjących strażmfków-emerytdw; służbę na, 
wieży Marjackiej pełnił nieprzerwanie przez 
25 lat, od r. 1889 do 1914. On to dal inicjaty­
wę do grywania nabożnych pieśni majowych 
z wieży Marjackiej w godzinach rannych i po­
południowych.

NIE BYLO W ITADKU LOTNICZEGO. We 
czwartek 23 b. m. wystartował samolot sani­
tarny 2 miłku lot. z chorąż. pil, Cagaskim do 
Bolesława koło Olkusza (70 km i po chorą pa­
nią Zafję Ciszewską, zawezwany przez kpt. pil 
Umińskiego z 2 p. lot., który przybył tam autem 
z Krakowa. Po wylądowaniu na miejscu samo­
lotu, okazało się, że motor nie pracował do­
kładnie wskutek zaoliwienia, świec, wskutek 
czego chorą odwieziono autem przybyłym 
z K rak' wa, a  telefonem dano znać do 2 pułku 
lotniezeen w Krakowie, aby karetka Pogoto­
wia ra+unkOwego, oczekująca na chora na lot­
nisku, wyjechała naprzeciw, celem wygodnego 
odwiezienia chorej dc Kakowa, co też usku­
teczniano. W międzyczasie chor. pil. Oagasek 
no oczyszczeniu śwnec, odleciał z powrotem do 
Krakowa i wyłądowai o godzinie 6 no południu 
w Rakowieach. Nie było więc, wcale wypadku 
z samolotem sanitarnym — jak to mylnie do­
noszono — a tylko dla zupełnego b“z,p'nc:zcń- 
stwn cl-orpi pflwiATijpTio >n antpm do Krakowa.

NA WCZORAJSZYM TARGU PŁACONO 
nast. ceny: litr mleka n'ezMeranego £5— 49 gr,
'Zbieranego 25—30 gr, śmietanki słodkiej 50__
■60 gr. kwaśnej 1.60—2 zł. 1 kg. sera krowie­
go 1.20—1 40 zł. masła deser. 6.40 6.80 zł.
■zwycz. 5.30—5.50 zł jaja świeże za kopę 10__
10 50 zł, za sztukę 17—18 gr. Drób: kura 5— 
8 zł, para kurcząt 4—8 zł, kaczka 4- -6 zł, gęś 
10—12 zł. Ryby. 1 kg karpia 5 zł, szczupaka

6 7 zł, wiślanych dużych 5.50—6.50 zł, d ę b ­
nych 2.50 l  zł. Owoce: 1 kg. jaDłek kumpot.
60 1 zł, deser. 80—1.40 zł, gruszek z w y c z .

80—1.20 zł. gruszek deser 1.20— 1.80 zł, śli­
wek zwycz. 80—1 60 zł, remklodów 1—2 zł, 
wiśni 2-50— 3.20 zł, litr borówek 70—75 gr. 
Jarzyny: ziemniaki 100 kg. 18—20 zł, 1 kg. 
22—24 gr, bu-aki ćwikł. 25—30 gr marchew 
z nacią 30—35 gr. cebula 50—65 gr, czosnek
1.40 1.50 łz, kapusta biała n gł, kopa lt>—15
zł. sztuka 20— 40 gr, kalafiory 50— 1.20 zł, o- 
górki kopa 2—4 zl, sztuka 5—10 gr, pietrasz-' 
l:a 1 kg. 40—50 gr, seler 49—50 gr, pomidory 
2.60—3 zł, fasola szpar, żółta. 150—1.80 zł, 
zielona 80— 1 zł, bób 1 litr 35 40 gr, barszcz

litr 35— 40 gr
OSZUST. W ręce policji wpadł Jan Kola- 

o.ński da t 57), bez stałego mipjsca zamieszka­
nia, za oszustwo, popełnione przez wyłudzanie 
pieniędzy pod pretekstem starania się o zapo­
mogi dla. ubogich, Kolasinski chodząc po miesz 
kani: eh biednych obiecywał, że w razie otrzy­
mania 5 zł. na opłatę stemplową, wystara się 
o zasiłek. . ■>

MUZYKA KOŚCIELNA. W kościele Najśw, 
Marji Ranny -w niedzielę t. j. an. 26 b. m. T»od- 
czas ostatniej mszy św. o godz. 12.tej p. prof. 
Stanisław Kowocki odegra na  skrzyocach na 
stępujące utwory: Massenet: „Prelud". — Tno. 
me: „Andante religioso". i Mnokanzie: „Bene- 
dictus". A kompan] uje p. Stefan Profic.

R EPLK TU A R  K IN O Y FA TRĆW .
i

‘wWANDA: „Krwawa litera". \ ,
UCIECHA: Młodzież wielkomiejska ,
NOWOŚCI: „Jak  można zdobyć rozkoszną 

żonkę — Pałac 100 000 złotych".
SZTUKA: „Wesołe noce nad Sekwaną*. 1 
CORSO: „Tajny szpieg". t
WARSZAWA: „Bohaterka przestwo-zy".

Pochód C hrys tu sa  na komunis tyczne  
Dr7edmiesnia.

Niedawno ukazała się na półkach księgar­
skich książka O. Piotra Lhande w języau fran­
cuskim p. t. .^Chrystus na przedmieściach", 
Treścią jej jest kwestja odzyskania mas Komu­
nistycznych, obejmujących szerokim pierscie-' 
nietn Paryż. Autor ksiądz-jezuita, przedstawił 
w niej obraz trzechletniej pracy duszpasterskiej 
w wielkim Paryżu, dokonanej przez kilkudzm- 
sięciu kapłanów, oraz przez kilkaset osób świeo 
kich. Wzruszającym jest opis nędzy, jaką  prze­
żywają masy biednych.-zamieszkujące baraki,- 
gdzie duży odsetek mieszkańców nie jest nawet 
ochrzc-ony. Pionierzy w,arv, księża, spieszą o  
cnotnA do biednych, wspomagając ich ma- 
terjalnie i słowem dodając otuchy.

W Dram ty  mieszka 5—6000 kolejarzy, pra­
cujących w „Towarzystwie Kolei Północnych1’, 
które będąc na wskroś kapitalistyczne, nie 
troszczy się zupełnie o swych pracowników, ży­
jących w opłakanym stanie pod względem go­
spodarczym i moralnym. W Bois de F e rn y , na 
południu FaTyza, znajduje się cala wieś mu­
rzyńska, przymierająca głodem. Misjonarze die­
cezjalni okręgu wersalskiego udają, się również 
do rodzin komunistów, starając s,ę nawrócić 
!ch zbłąkane dusze. Wśród nict pracuje ks 
Mercier w wieku 55 lat, k tóry porzucił '-w-ą za­
ciszną pracownię naukową, aby oddać się cal- 
kowLie pracy wśród robotników. W Lutćcs 
miody ksiądz wybudował barak, wyglądający 
jak omnibus: wewnątrz stoi ołtarz u łrany  świe 
cami i polnemi kwiatami. W Villepinte szewc- 
probos7Cz buduje barak kościelny i sam zwozi 
z dworca do kościoła na, taczkach sprowadzono 
figury świętych.

‘a „czerwonym" wschodzie Paryża, w Bo- 
liyny, kościół budują komuniści darmo i dobro­
wolnie. Proboszcz ich porzucił chetnle bogatą 
oarafję w śródmieściu^ aby z nimi pracować. 
Gdy komuniści zobaczyli przystojnego, tyyso- 
kiego mężczyznę, o wytwornym wyglądzie, rze­
kli: „T°n to zarabia na pewno 80.000 franków-’. 
W krótce jednak przekonali się, że ten elegan­
cki proboszcz bardzo często' głoduje."

W Mortrcui1 można w-ićfztoć 70-letniego ka­
nonika, .katedra  Notre Dame, jak blady i trzę­
sący się ze starość idzie po ulicy. To miłość 
apostolska do wwdzledziczonycb wypędziła go 
z przepysznego nads-kwarukiego grodu na 
nędzne przedmieście. Ks. pięuet. z Malmaison. 
którego już przed 26 laty  podziwiał br. Albert 
de Mun, że on ..z brudnej ulicy potrafił stwo­
rzyć kwutnąee dzieło społeczne", pracuje dziś 
z dobroczynnym sknfkiem w gnieździe komuni­
stów „Au Silas". Ks. Kaićningei kanonik ho­
norowy kclegjaty Au-Pró-Saint Grrvais, redak­
tor naczelny ..Czerwonej bluzy’1, mieszka jak' 
żołnierz na, manewrach,’ sciesząc o każdej po­
rze do biednych i ćhoryeh.

K«ia.żkę tą  niepodobna przeczytać bez wzru 
-izema Opisy nędzy i głodujących robotników, 
oraz przykłady samozaparcia się księży, spie­
szących wrszędzw, gdzie żyje ubóstwo duchowę 
i moralne, nie pozostai? bez wrażenia na erytel 
niku. Książka ta  powinna ukazać się ró .nie# 
w polskim języku.
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Rola z d ro jG w n ic tw a  w bilansie handlowym.
IptaiDM  urze*tnitzc.

W .,Przeglądzie Zdrojowo-kąpielowym .i prze 
wodniku turystycznym '1 zamieszcza prof. dr. 
L. Korczyński interesujące uwagi o zdrojowni- 
ctwie jako czynniku gospodarczym w bilansi. 
handlowym. Gospodarcze znaczenie ma swe żró 
dło w czynnikach przedewszystkiem natury 
psychologicznej. Tam gdzie jest istotnie wiele 
do widzenia i gdzie wiele można skorzystać, 
powstają jaaby centra ciekawości i pożądliwo­
ści i w tę stronę kieruje się ruch obcych. Ale 
ruch ten to nietylko psychologiczne zjawisko. 
Sięga on w głąb najzupełniej realnego życia, stwa 
rza z ośrodków ciekawości i pożądania — o- 

. środki gospodarcze.
Tukiem przedmiotem powszechnego zajęcia 

był bezpośrednio po wojnie światowej i przez 
Kilka la t następnych Paryż. Byl środowiskiem 

'wielkich wydarzeń, stał się też prawdziwą Mek 
ką  turystów całego świata. Tłumnie odwiedzali 
go zwłaszcza obywatele Nowego Świata. Ogro­
mna . fala przyjezdnych rozlewała się stąd po ća 

'łe j ziemi francuskiej. Zwiedzano pobojowiska 
heroicznych walk, oglądano ruiny kwitnących 
przed wojną miast, śledzono postępy odbudo­
wy. Nawiązywały się przy tern nici nowych, a 
umacniały węzły dawnych międzynarodowych 
stosunków gospodarczych. Jako zupełnie bez­
pośrednią korzyść z tych odwiedzin otrzymy­
wała Francja ao niedawna jeszcze około 12 
niłjardów franków rocznego trybutu od ob­

cych przybyszów.
W ostatnich paru latach nastała niekorzy­

stna zmiana; liczba przyjezdnych maleje, a 
wraz z tern szczupleją także miljardowe sumy. 
Jako  groźny współzawodnik wystąpiły w pierw 
szym rzędzie Niemcy, które ze szczególną 
skrzętnością chwyciły się wszelkich sposobno­
ści, służących do zwiększenia rucnu przyjez­
dnych. >

O tej zapobiegliwości Niemiec doceniają­
cych znaczenia napływu obcych świadczy m„ in. 
wprowadzenie osobnego pociągu, przebiegają­
cego całą Nadrenję, przeznaczonego dla Holen 
drów, przyjeżdżających do Ojczyzny z Indyj 
Wschodnich na urlopy, zwanego Jawa-Holan- 
dexpress. Uzyskano przez niego tyle, że bardzo 
wielu Holendrów spędza część swego urlopu 
bądżto dla leczenia, bądźteż dla wypoczynku 
w niemieckich zdrojowiskach nadreńskich.

Dzięk5 umiejętnie zorganizowanej pronagan 
dzie, zajmują Niemcy pod względem ruchu ob­
cych zaraz następne miejsce po Francji i posu­
wają się z każdym rokiem naprzód. Jawny uby 
tek  liczby obcych przybyszów zaniepokoił też 
francuskie sfery gospodarcze i wywołał zrozu­
miały odruch. Zarówno Nicejska Izba Handlo­
wa jak i tegoroczne zebranie przedstawicieli 
francuskich uzdrowisk zajęły się gruntowncm
zbadanKm przyczyn malejącej frekwencji i wy-1 boty.

nikłych z tego tytułu strat.
Za główną przyczynę. niepowodzeń uznano 

niedostateczną propagandę, oraz brak środków 
finansowych, zapewniających jej powodzenie. 
Podnoszono przytem, że miarodajne sfery zaj­
mują się w pierwszym rzędzie turystyką, a za­
niedbują o wiele ważniejsze — zdrojownictwo. 
W wyniku rozpraw zaapelowano do rządu o 
stworzenie stałego, rocznego funduszu propagan 
aowego pod dyspozycję Office National du 
T ourisme.

do, co się dzieje na Zachodzie, tworzy do 
pewnego stopnia poważne memento dla pol­
skiego społeczeństwa, Polska nie brała dotycb 
czas udziału w wymiennym ruchu obcych przy 
byszów w znaczeniu gospodarczem. Należymy 
do rzędu narodów, pozostawiających cześć swo 
ich zarobków poza własnym krajem w obcych 
uzdrowiskach, ale nie możemy zrównoważyć 
tego w ten sam sposób, przez goszczenie. ob­
cych przybyszów u siebie i w naszych uzdro­
wiskach. Jest ich u nas tak bardzo niewiele, że 
nie waży to zupełnie na naszym bilansie handlo 
wym. A jednak trzeba, żeby było inaczej.

Rolnictwo, przy dobrych urodzajach, zale­
dwie wystarczy na wyżywienie kraju, węgiel, 
nafta i drzewo nie zrównoważą także bilansu 
handlowego. Należy przeto sięgnąć do wyzy­
skania przyrodzonych bogactw naszego zdro- 
jownictwa w myśl zasady głoszonej przez ber­
lińskiego ekonomistę Sombarta;-^najważniejsze 
zadarre' zdrojuwisk, oceniane ze stanowiska eko 
oomji, polega na Jejftj żeby do własnego kraju 
ściągać zarobki innych narodów". , i

Dotychczas jednak nie mamy nawet zasa­
dniczych podstaw dla rozwoju nasze: balneoio 
gji: nie posiadamy ani jednego naukowego oś­
rodka dla badań biodynamiki hidro-balneo- i 
klimatologicznych czynników i to pomimo usi 
lowań podejmowanych przez sfery lekarskie. 
Już DTt-l powołał do żyda Komisję Balneolo­
giczną b. Krakowskiego Twa | Naukowego, a 
taką samą komisję założył Edward Korczyński 
w jonie krak. Twa. Lekarskiego, pracuje-na tem 
polu także .Polskie Towarzystwo Balneologicz­
ne w Krakowie, gromadzące fundusze na budo­
wę Instytutu Balneologicznego w Krakpwie.

Fundusze te zbiera się drogą datków, skla 
danych przez cale społeczeństwo i przez w yje­
dnywanie dla tego celu stosowne; pomocy rżą 
dowej. : ?■' ' tfi

Robota szczegółowa, jej pojedyńcze rozdzn 
!y, to rzecz stacyj i zakładów badawczych 
wszystkich większych uzdrowisk, przedstawia­
jących sobą dobrze określone typy fłzjoćyna- 
micznycb. zespołów.

Instytut Balneologiczny stanowić będzie ma 
cierzysty ośrodek naukowej i dydaktycznej ro-

Orgam Centralnej Komisji Porozundewaw- 
czpj ,.Pracownik Państwowy*1 omawiając w nu 
merze sierpniowym ciągle aktualne zagadnie­
nie uposażeń pracowników państwowych, po- 
daje nieco nieznanych dotąd l :czb, stanowią­
cych ciekawy i ważny przyczynek do tej spra­
wy.

Jak  wiadomo od T o k u  1926 zasada rucho­
mej mnożnej w zależności od wykazów wzro­
stu cer przez Gł. Urz. Statystyczny zestala 
zawieszona, Płace urzędnicze wskutek tego 
staw ały s*ię cora-z bardziej iluzoryczne i już 
w Ji&topadizie tego roku wytworzyła się konie­
czność doraźnego ich podniesienia, by umożli­
wić funkcjonowanie aparatu rządowego. Pod­
wyżka wyniosła, wówczas 10 pTOC., od 1-go zaś 
stycznia 1928 r. rząd wypłaca urzędnikom za­
siłek 15-procentowy. PrzePachowanie tego 
w zrostu procentowego na mnożną przedstawia 
się w ten sposób, że mnożna- od g-rud.ijią 1925 
reku do listopada 1926 r. wynosiła 43 grosze, 
od listopada 1926 roku do 1-stycznia 1928 r. 
47,3,-cbeerne 54. Gdyby jednak rząd co mie­
siąc regulował-mnożną, licząc-ssę wyłącznie 
z wykazami Gł. ,'Urz. ,-St„ wzrastałaby ona 
stale i dziś wynosiłaby 59.

Rezultat takiego upośledzenia plac urzę­

dników wyraża, się sumą 418.5 miljonów z ł , 
które w  ciągu 2 i pół la t Tząd nie dopłacił 
urzędnikom, wyrównując nią budżet państwo­
w y. I ]

Niedobór, który z tego ty tu łu  się wytwo­
rzę! w tysiącach budżetów urzędniczych, ■wy­
stąpi w cal cj przerażającej jaskrawości, leżeli 
npTzytomuimy sobie, że urzędnicy XIV kate- 
gerji, mający żom i dwoje dzieci, pobierają 
■miesięcznie 119 zł., w gru-pie X taka sama 
rodzina, ma się utrzymać z 200 zł,, że więc 
ogrom na większość św iata urzędniczego to 

wydziedziczenie, dla których zwykłe codzienne 
sprawy życiowe, związane z Chlebem po­
wszednim, to ciężka i beznadziejna troska.

Na tle tej faktycznej nędzy szerokich mas 
urzędniczych uwypukla się żywotność doma­
gań uregulowania,- płac, staje się jasną konie­
czność podwyżki w tej wysokości, aby ona 
pr*vnajmniej od teraz wyrównywała wzrost 
drożyzny.

Zawodowe związki urzędnicze w zbliżają­
cym się okresie debat sejmowych ponowią swe 
żądania: podwyżki plac od 1 października 
o 25 pro-c. i wstawienia odpowiednich suim na 
rok .przyszły.

Przywóz motocykli z Ameryki.
Izba handlowa i-przemysłowa w Krakowie 

zawiadam:a. że M.nisterstwo.,Przemysłu Han­
dlu wyznaczyło! .ostatnio kontyngent na przy- 
w-óz motocykli z Ameryki.

F ;rmy interesowane winny wnieść natych­
miast odnośne podania d.o Izby. handlowej 
i przemysłowej w Krakowie

50 miljonów dolarów będzie kosztowała
Harrimana tranzakcja górnośląska.

Jakkolwiek sprawa przejścia przedsiębiorstw 
górnośląskich na własność Amerykanów nie zo­
stała jeszcze dotąd załatwiona, nie mniej wzbu. 
dza nadal zrozumiałe zainteresowanie. Duże tej 
sprawie poświęca uwagi przedewszystkiem pra­
sa obca.

Okazuje się, że cena kupna objektów górno, 
śląskich ma wynosić 50 miljonów dolarów, przy 
ęzem i Amerykanie noszą się z daleko idącymi 
pianami reorganizacji wchodzących w rachubę 
przedsiębiorstw przemysłowych, gdyż pragną 

swą akcją objąć również kopalnie i zakłady 
górnicze Ja k  wiadomo Amerykanie mają objąć 
następujące przedsiębiorstwa: Hutę Laury, Kró­
lewską. Bismarka, Katowicką spółkę akcyjną 
oraz Silesię. Gdyby plany te zostały istotnie 
zrealizowane to Amerykanie wzięliby w swe 
ręce około 60% produkcji żelaznej i 30 węglo. 
wej.

Pcza kupnem owych przedsiębiorstw zamie­
rzają Amerykanie przepmwadzić pewne inwe­
stycje, kótrych koszt oceniają na 12 miljonów 
dolarów.

JeżeP układy z grupą Harrimana dojdą do 
skutku, to koncern amerykański zajmie t^j.cy- 
-dujące miejsce w przemyśle hutniczym na G. 
Śląsku, zwłaszcza, że i Giesche znajduje się 
pod wpływem Harrimana. ’

Według informacji kół dobrze orjentujących 
się w stosunkach górnośląskich stan zatrudnie­
nia przedsiębiorstw Ziednoczone Huty Królew­
ska i Laura jest dobry. Obroty w sprzedaży ar­
tykułów wytwarzanych przez nie, mogą . osią­
gnąć sumę 170—180 milj. zł., wobec 150 milj, 
zł w r ub.

Niektóre oddziały m a ją 1 taki nawał ptacy, 
że zachodzi potrzeba rozszerzenia ich, aby móc 
sprostać potrzebom rymku.

SHR55” "

J a k  Gdynia rob! już konkurencją
- - - ii*?

Ogólne zestawienie ruchu portowego 
w Gdyni i Gdańsku w II kw artale b. r. w po- 

■ równaniu z r. ub. wskazuje na wzrost znaczę 
nia portu gdyńskiego, przy pewnem nawet ]ok- 
kiem cofaniu się rozwoju portu w Gdańsku.

W II. kwartale b. r. wpłynęło do Gdyni o- 
gólem 295 statków, wyszło zaś z ładunkami 
290 statków . Natomiast w drugim kwartale 
1927 weszło do Gdyni 112 statków, wyszło 
zaś 111 statków.

Do Gdańska zaś zawinęło w II kwartale 
h. r. 1.697 statków, wobec 1888 w r. ub. Wy­
szło zaś w b, r, 1709, w porównaniu do 1856 
statków  w 1] kwartale 1927.

Gdynia więc poczyna robić już poważną 
konkurencję Gdańskowi.

Bielsko d o s t a r c z y  dwa miljony czapek 
dia Persji .

Jak  wiadomo, władca Persji, Riza, Khan, 
wydal dekret, wprowadzający europej kie przy 
krycie głowy, W związku z tem, bawiący niedu 
wno w Polsce kupcy perscy zamówili u prze­
mysłowców bielskich dwa miljony gotowych 
czapek, które zajmą miejsce fezów na głowach 
europeizujących się Persów,

Ha rynku akcyinym lekka poprawa
Na giełdzie akcyjnej lekkie ożywienie, przy 

tendencji utrzymanej. Poszukiwano przede- 
wszystkiem Zieleniewskiego. Obroty jednak nie 
wielkie. Na pogieldziu zwyżkowała pożyczka 
inwestycyjna, która, jak się okazuje jest ulu­
bionym papierom rynkowym, podczas gdy do- 
larówka słabiej. Notowano: Bank Hipoteczny
112 112.50 zl. Tcdian 14% zł. Zieleniewski
13244 .zł. Elektrownia 60 zL Piasecki 12 zł. Ce­
gielski 44%. zł. dolarówka.92 zl. Pożyczka in­
westycyjna 124—126 zł. Pożyczka konwersyjna 
66% ‘ ii.

Dolar gotówkowy w Krakowie lekko zniż- 
kowv, notowano go po 8.88—8.88% zl. czeki 
dolarowe 8.90%—8.90% zł.

OFICJALNA g ie ł d a  w a l u t o w a .
Belgja 121, 124.31, 123.59. Londyn 43.25%. 

43.38. 43.17. N. Jork 8.90. S j t t ;  8.8S; Paryż 
34.83; 34.22; . 34.75; Praga 26 42, 26 48, 26.36- 
Szwajcarja 171.70. 172.19; 171.17: Włochy 46.70 
46 82; 46,58; Marka niemiecka Berlin 212.55, 
Sztokholm 238.69, 239.29, 238.69.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Bank Polski 181%, 181%, Bank Przemysło­

wy Lwów 116. Spiess 165. Michałów 4. FirKy 
69, Węgiel 97, Nobel 32%, Lilpop 41%,. Mo. 
drzejów 42; Ostrowiec ser. 1. b. 123, ser. II. b, 
118; Farowozy 421/„, 44, Starachowice M'1/,, 53, 
Haberbusch 230, Klucze 57.5.

5% dolarowa 91%. 5%«-■ konwersyjna 67, 
5% kolejowa 61.90. 10% kolejowa. 104; Listy 
Ząstawne Banku Gospodarstwa Krajowego 94.

Giełda zbożowa w Krakowie.
Rynek zbożowy bez zmiany.

Wczorajsza giełda zbożowa zanotowała: 
pszenica dworska i» l— 52 zl; pszenica targowa
49% 50% zl: żyto kraj. dworskie 37—.38 zl.
żyto targuwe 36—37 zl; Owiej*dworski 36—37 
zł; owies targowy 35—36 zl, jęczmień na krupy 
37—88 zl: jęczmień targowy 36—37 zl, mąka 

szenna krak. 45% 84—85 zł; mąka pszenna
50% 82 83 zł. mąka żytnia krok 65%

56—57 zł; mąka żytnia pozn. 05% 57—57% J; 
mąka razowa żytnia 49—50 zł; mąka razowa 
pszenna 63—64 zł.

Rozmaitości; 14: Dalszy ciąg transmisji ze 
Spały; 21: Koncert popularny, organizowany 
przez orkiestrę Filharmonji Warszawskiej; 22: 
Sygnał czasu, komunikat lotniczo-meteorolo- 

giczny; 22.5; Komunikat PAT; 22.20. Komu­
nikaty: policyjny, sportowy, nadprogram;

Poznań (348.8). 10.15: Tranałjpsja nabożeń­
stwa z Katedry poznańskiej Kazanie wygłosi 
X. Prof. Baranowski; chór katedralny śpiewa 
pod batutą X. Dr Gieburowskicgo; 12- Sygnał 
czasu — odczyt rolniczy pod t. „Przegląd waż­
niejszych zbóż ozimych**; 17: Transmisja czę­
ści uroczystości dożynek ze Spały (przez War­
szawę); 19.15: „Silva rerum**, czyli rzeczy cie­
kaw e,1 wybrane; 20.10: Odczyt p. t. „Czem 
różni się wystawa od targów**; 20.30: Audycja 
wesoła; 22: Sygnał czasu, komunikaty mete­
orologiczny i sportow i; 22.20: Nadprogram; 
22.40: Muzyka taneczna z „Palais RoyaP*.

Katowice (4221 Godz. 8.15: Transmisja uro­
czystości -dożyncł ze Spały. 8.15- Msza poło­
wa; 9- Korowód delegacji; 12: Sygnał czasu, 
komunikat, lotnic.zo meteorologiczny oraz hej,- 
nał z Wieży Marjackicj; 13.40: Rozmaitości; 
14: Dalszy ciąg transmisji ze Spały; 14: Skła­
danie wieńców; 17:Zabawa ludowa; 21: Trans­
misja koncertu wieczornego z Warszawy; 22: 
Sygnał czasu oraz konnrutkąży: lotniczo-mcte- 
orologiczny, PAT, i sportowy; 22.30: Trans­
misja muzyki tanecznej.

Iskierki.

Przepisy o organizacji wystaw i pokazów.
Ministerstwo Przemysłu i Handlu opraco­

wuje .nowe przepisy o organizacji wystaw prze­
mysłowych i handlowych. Przepisy przewi­
dzieć maja, komu udzielane mogą być zezwo­
lenia. na organizację -wystaw.

Tego rodzaju licencje przysługiwać będą 
w pierwszym rzędizie organizacjom społeczDym,

R a d io ,
,srogramy stacy] radowych.

Niedziela 26. sierpnia.
Kraków (566). Godz. 8.15: ,Transmisja uro­

czystości dożynek ze Spały via W arszawa; 
12: Transmisja, sygnału czasu, hejnału z Wie­
ży 'ilarjackiej, komunikatu lotniczo-meteorolo- 
gicznego; 13.40: Rozmaitości i komunikaty; 
14: Dalszy ciąg transmisji ze Spały; 21 Kon­
cert wieczorny; 22: Transmisja komunikatów 
ż Warszawy; 22.30 Transmisja muzyki tanecz- 
nej. ■

Warszawa (1.111). Godz. 8.15: Transmisja 
uroczystości dożynek ze Spały; 12: Sygnał 
czasu,'hejnai z Wieży Ma-jackiej w Krakowie, 

Komunikat lotniczę - meteorologiczny; 13.40:

Co Kraków interesuje?
Nie wiem. czy istnieje m iasto t. zw. „eu* 

roDejskie1., k tó re  byłyby równie senne, jak  
nasz Kochany K raków . Proszę ty lko  rozej­
rzeć się po ulicy. Czy kom u u nas się spie­
szy? A jeśli znajdzie się osobnik, k tó ry  ,,pę­
dzi" pospiesznym  krokiem , kiw a się nad  nim 
głow ą, co ma znaczyć: „to  niebezpieczny 
w arja t““ . T u ta j nikom u się nie spieszy i nic 
nikogo nie obchodź5 (z wyjątlBćiA, gdy się 
może zaszkodzić swoim bliźnim). Ludzie u 
nas nie znoszą, gdy  się k toś śmieje, a naw et 
są tacy . k tó rzy  nie lubią gdy  się do nich 
mówi. W  kaw iarń,, drzem ią nad dziennikam i 
i beznadziejną, kaw ą. w teatrzm  o ile do nie­
go chodzą., to  śpią i od początku p rzedsta ­
wienia czekają końca. Dancingi m ają nastró j 
pogrzebow y. N aw et na p łan taęh  ludzie siedzą 
nieruchom o i ze znudzeniem  przyglądają się 
przechodzącym . Praw dę napisał red. P iątk ie- 
wicz w am erykańsk im  „Dniu 2 wiązkowym'*, 
„uciekło z tego m iasta  wszelkie życie, roz­
mach, energja, tw órczość, dzisiaj pozostał 
ty lko  ślad .w postaci sm irnych  ludzi, snu ją­
cych sie sm ętnie ulicami**. („Głos Narodu** 
z 25 sierpnia b. r.).

T ym czasem  o dziwo. Kiedyś przechodząc 
u licą Szczepańską, w idzę dwie duże grupy 
ludzi, k tó re  p rzy p a tru ją  się czemuś z nie- 
zw ykłem  zajęciem. Na_ tw arzach ta k  doro­
słych jak  i dzieci m aluje się zdum ienie i ra ­
dość. Cóż to. może być co ludzi za elek tryzo­
w ało? Chyba nowy Kolumb odkrył Amery- 
kę.

Po długiej chwili zdołałem  z wysiłkiem 
przecisnąć się przez tłum  i cóż ujrzałem : oto 
na wyprawie sklepow ej sztuczną krowę.

Zaciekaw iony idę dalej i znów ledwo 
utorow aw szy sobie drogę zobaczyłem  
w oknie sklepu O garzałego: szklane akw a- 
rjum  a w nim żyw e ryby , beztrosko p ląsa ją­
ce 1 r rodzie i po łyskujące srebrną, łnską.

W ięc jednak  n ie  je s t tak  źle. Ospałych 
k rakow ian  po trafiły  zająć: sztuczna k ro \\\j 
i żywe ryby. OL
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W iad o m o ści i  te le g ra m y  z ostatniej e h m li
Po zamknięci kraniki.

Sa ROSTOWANIE. W korespondencji z 0- 
choinicy w numerze 29 z 24 b. m. czytaj: za­
miast Szczakowa — Szczawnica! Fatalny dja- 
blik drukarski...

SZCZEPIENIE PRZECIW OSPIE. Aby da5 
sposobność poddania się szczepieniu, względnie 
ponownemu szczepieniu przeciw ospie wszyst­
kim ;vm mieszkańcom Krakowa, którzy z ja 
kichkolwiek powodów nie mogli się zaszczepić 
na wiosnę b. r., Magistrat urządza dodatkowe 
szczepienie od dnia 1 września do 30 września 
b. r- codziennie prócz niedziel i świąr.od godzi 
ny 11 do 12 przed połudT1 m w Miejskim Ur ę- 
dzie Zdrowia — Gmach Magistratu na parterze

ZA DEZERCJĘ aresztowano Franci zka Cy 
ganka, szer. 40 p. p.

Sf>ADŁ Z WYSOKOŚCI 5 M. Elektromon­
ter Roman Kostrzyn, zam. przy ul. Modrzejów 
ka L. S, pracując przy zakładaniu przewodów 
elektrycznych, spadł z wysokości 5 m. i doznał 
silnego potłuczenia. Zawezwane Pogotowie ra­
tunkowe przewiozło go do szpitala św. Łazarza. 
W  fałrryce w Płaszowie spadł z rmztowania 
25-letn. Józef Janota i doznał wstrząsu mózgu. 
"Nieszczęśliwym rańał się lekarz Pncotcw łfl'.

DWA WYPADKI PRZEJECHANIA. Na 
stację Fogotcwia ratunkowego zgłoeiła się 40- 
lefcnL Teofila Gąsior, służąca, k tóra  została 
tpotrącona przez konną dorożkę. Lekarz Pogo­
tow ia stwierdził u Gąsiofrównej liczne rany na 
(głowie. Po opatrzeniu. ofiara wypadku udała
się do domu.  Na Ljnji A—B u wylotu d
Iśw. Jana  najechał rowerzysta na 20-letnią Ma­
kię Zelenkównę. Doznała ona licanych okale­
czeń. Ofiarę wypadku opatrzył lekarz Pogoto­
wia. 1 i

WPISY DO SZKOŁY RZEMIOSŁ' (Oddział 
felusarski) w Krakowie przy Aleji Mickiewicza 
L. 5, odbędą się w dniach 30 i 31 sierpna mię­
dzy godziną 10—12.

„ZWIĄZEK ZAWODOWY WOŹNICÓW 
BUDOWLANYCH I DROGOWYCH" zorganizo 
■wany w ostatnich czasach, a grupujący vmźm- 
ców' tak z Krakowa jak i z gmin podkrakow­
skich, mieści sir w lokalu Redakcji < „Piasta” 
w  Krakowie, Mały Rynek 4 I. p. Sekretarz 
Związku urzęduje codziennie od godziny 9 6 ?  
114; a w niedzielę od godz;ny 11 do 12,

Z POWSZECHNEGO ZAKŁADU UBEZPIE­
CZEŃ WZAJEMNYCH.

komunikują nam, że dnia 1-go września br. 
■upływa termin uiszczenia, należytośei za przy­
musowe ■ubezpieczenie' nieruchomości od ognia,

"Właściciele realności, którzy wezwania do 
■zapłaty składki ogniowej otrzymali lub toż 
nie otrzymali, winni zgłosić się do Kasy Od­
działu Powszechnego Zakładu Uhezpipczeń 
W zajemnych (Radziwiłłowska 23 I p. telefon 
1048^ celem wyrównania przypadającej należ­
ności.

Po dniu 1-go września b. r. niewykupionc 
kw ity rejestrowe odda Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych do ściągnięcia

drodze egzekucji wraz z uistawowym pro­
centem za zwlekę w myśl art. 32" Ustawy 
>z dnia 27 maja 1927 r. (Dziennik Ustaw R P. 
Nr. 46, poz. 410).

<o«e rozporządzenie o prasie.
ŚCiganle zniewag władz lun osób wojskowych będzie następc wało z urzędu.

Warszawa 24/3. (Telef. wł.). Prasa zbliżona 
do rządu zapow iada , że w najbliższym numerze 
dzienni] u r o z k a z ó w  ministerstwa spraw woj­
skowych ukaże się rozkaz ministra spraw woj­
skowych. według którego ściganie zniewag 
władz <ub osób wojskowych następować bęuzie 
z urzędu,, Szef gabinetu ministra spraw wojsko 
wy oh będzie zgłaszał ministrowi sprawiedliwo­
ści wnioski o zarządzenie ścigania z urzędu. Sta 
wad się t,o będzie bądź na rozkaz ministra spr. 
w ojsk , badź na wniosek osoby pokrzywdzonej, 
albo bezpośredniego przełożonego tej osoby. 
Znieważona osoba lub instytucja będzie miała

prawo zażadenia od prokuratora konfiskaty 
druku znieważającego. Ogłaszanie sprostowali 
jędzie zsrzadzał szef gabinetu minist. spraw 
wojsk. lub dowódca okręgu korpusu.

P. STRZELECKI DYREKTOREM DEPARTA­
MENTU ADMINISTRACYJNEGO.

Warszawa 24.8. (tel. wł.). Yv pierwszych 
dniach września dotychczasowy komisarz rzą­
du we Lwowie p Strzelecki przechodzi do mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych na stanowisko 
dyrektora departamentu administracyjnego.

Słoweńcy przyłączają się do Chorwatów
W ICH AKCJI PRZECIW SERBOM.

Wiedeń. 24 8. (PAT.) Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Lubiany: Komitet wykonawczy
koalicji chłopsko demokratycznej odbył wczo­
raj w Lublanie posiedzenie, na które przybyli 
przewodniczący trzech stronnictw  należących 
do koalicji. Przv otwarciu ,pos;edzenia zazna­
czył prezes horwackdej partji chłopskiej dr. 
Macek, że miejsce zebrania, Lubiana,, która 
jest trzecią stolicą Jugosławii, dowodzi, że do 
walki Horwatów i Serbów z prowincji zacho­
dnich przyłączyli się także i Słoweńcy, pomi­
mo, że prezydmt, ministrów dr. Koroszec po­
łączył się z przeciwnikami.

Następnie omówiono depeszę wysłaną do

umji międzyparlamentarnej w Berlinie i przy­
jęto  rezolucję, w której powiedziane jest, że 
koalicja chlonsKo-demokratycrna przyłączą się 
do protestu hornackiej partji chłopskiej przt- 
ciwko temu, by parlament kadłubowy w Bia- 
łogrodzifc tnia; reprezi litować Serbów, Horwa- 
tó«r i Słoweńców. Rezolucja wyraża się rów­
nież w ostrych słowach o zamachu dokonanym 
w  Skupsztynie. Na posiedzeniu popołudnio­
wym ogłoszono komunikat w którym  zapo­
wiedziane jest, że na najbliższem posiedzeniu 
kom itetu wykonawczego omówione będa kwe- 
stje  pregramowe i zasadnicze.

Czyżby odnalezienie szwedzkich lotników.
Toledo 24.8. (PAT-. „Reuter" podaje- jeden iskrfirą  lotników szwedzkich, w której powie-

z tutejszych operatorów rad jo wy ch stwierdził, 
że w ciągu 10 minut prowadzi! rozmowę przez 
radjo z zaginioneml lotnikami szwedzkimi. 
Z ‘rozmowy tej wynikałoby, że lotnicy znajdu­
ją się na odosobnionej małej wysepce polarnej 
o 100 mil na północ od Nowej Ziemi. Lotnicy 
domagają się jaknajrychlejczego ratunku. Mieli 
oni oświadczyć na zapytanie, że są cali I zdrowi. 
Z kolei głosy staiy się niezrozumiałemu. Odbiór 
cs mógł jedynie pochwycić nattępująi e ~ lanie 
„nie mieliśmy jeleniego mięsa od wczoraj, stara 
i:śmv się wejść w ciągu nocy w kontakt z jaką­
kolwiek stacją radjowa. Proszę przyspieszyć.

MOŻLIWOŚĆ MISTYFIKACJI NIE WYKLU­
CZONA.

Wiedeń 24/8. (PAT )Umted Presa donosi

dziane jost, że musieli oni wylądować na mafej 
wyspie, 160 km. na północ od Nowej Funian- 
djmOhaj lotnicy wyszli bez szwa nku,- potrzebu­
ją  jednak naglącej pomocy i spodziewają się, 
że wdrożoną będzie akcja ratunkowa. W Ame­
ryce przypuszczają, że jest to istotnie depe- 
»za iskrowa zaginionych lctriKÓw. jakkolwiek 
możliwość mistyfikacji nie jest wykluczoną,

Atak l i tew?kieqo dziennika na | o t t o 5
z  powodu projektu wznowienia komunikacji 

Libawa — Ramny.

Kowno 24.8 (PAT). „Lietuvos Aidas” w arty 
kuie wstępnym omawia wywiad z łotewskim 
ministrem spraw zagranicznych Balodisem. 
W wywiadzie tym minister potwierdza, że 
rząd łotewski poprze inicjatywę przemysłowców 

z Nowego Jorku: Telegrafista stacji iskrowej libawskich, co do wznowienia komunikacji na
z Toledo (Ohio) otrzymał wczors i o godzinie 'inji kolejowej Libawa .Rommy. Dziennik na-
11 wieczór (czas środkowo amerykański godzi- żywa niezrozumiałej wyrażenie się Balodisa,
na 7 rano czas środkowo europejski) depeszę że Łotwę interesuje strona ekonomiczna zagad.

______________________  niema. Zdaniem dzienniKa strona ekonomiczna
w tej sprawie nie może być oddzielana od poli-

APTEKA IM. KRÓLOWEJ JADWIGI M E ń  J .  K O P E R S K I E G O
T elefon  Nr. 2383. Kraków, ulica K arm elicka L. 9. T elefon  Nr. ?383.

3
__________________   y

i
Ranort służbowi; mjr. Kubali

o przebiegu Iotif transatlantyckiego.

Warszawa (teł. wł.). Major Kubala wy sto- 
sował dc Szefa- Departamentu Lotnictwa report, 
w którym między innemi podaje kilka cieka­
wych szczegółów lotu i katastrofy. „Telegram 
o zaszłej katastrofie — raportuje mjr Kubala 
nadaliśmy ze statuu „Samos” o godz. 13-tej, 
w sobotę, dnia 4 sierpnia b. r. Przyczyną w y. 
padku było wyciekanie oliwy prawdopodobnie 
ze zbiornika, w którym znaleziono malę pęknię. 
cie, które powstać mogło tytko przez drgania 
platowca. Lot trw ał przez 31 godzin, pozostało 
po skończeniu lotu jeszcz-e w zbiorniku 2 tys. 
litrów benzyny t. j. na około 18—20 godzin,

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
PRZY STARCIF SAMOLOTU. ’ 

W arszawa (tel. wł-). Z racji j-.wrotu majo­
rów Idzikowskiego i Kubali wypuszczono eska. 
drę 6 samolotów. Jeden z aparatów był zmu­
szony lądować na łąkach między Józefowem a 
Jarosławiem. Na drugi dzień we czwartek o 
godzinie 10 rano, po dokonaniu poprawek apa. 
rat wystartował tak nieszczęśliwie, że skrzy, 
diem potrącił dwie dziewczyny, które wraz z ca­
łym tłumem ciekawych oglądały samolot. J e ­
dna z ofiar 16-letnia uczennica gimnazjum Z. 
Bochenkówna zmarła, wskutek pęknięcia pod- 
s t a w y  czaszki, drugą FTemanówną w stanie 
bardzo ciężkim przewieziono do szpitala w W ar] 
sza wie.

Franc a utrzymuje monety złote.
Z początkiem przyszłego roku pojawią się 

w  obiegu we Francji stufrankówki złote i srebr­
ne dwudzieste oraz dziesięciu-frankówki.

Produkcja dostatecznej ilości tych monet 
obiegowycn ma potrwać trzy la ta  przy zuży* 
ciu 4 ton metalu dziennie.

Hoforma kodeksu karnego  w Czechach*
„Ceske Slovo'’ publikuje szczegóły przygo­

towywanej przez rząd czechosłowacki reformy, 
prawa karnego. Wprawdzie praskie minister­
stwo sprawiedliwości na skut°k oburzeni? sfer 
katolickich wyjaśniło, że nie idzie tu o oficjalne 
projekty — nietaniej obrady i prace nad pro­
jektem trw ają nadal. Projekt ten, jak wynika 
z enuncjacji „Ceskego Slova“, cechuje nieoy- 
wały, istotnie bolszewicki liberalizm w stosun­
ku do przestępstw przeciwko obyczajności pu­
blicznej.

Oziś Konjnaria nowego króla Albanii.
Wiedeń 24/8. (I AT) Prezydent Achmed Zo- 

gu powrócił wczoraj do Tirany i uczestniczy! 
w posieaze-niu Rady Ministrów, na ktorem usta 
łono szczegóły proklamowania go na króla. Ju­
tro rano o godzinie 7.20 oddanych zostanie 2t 
strzałów armatnich. O. godzinie 9.30 prztd po­
łudniem rozpocznie się posiedzenie zgromadzę 
nia narodowego, na którem zjawią się wszyscy 
posłowie. W orędziu, które będzie odczytane, 
przeds -awi Achmed Zogu jako główne zasady

tycznej Cala kwestja posiada jedno tylko z*, i swej polityki, bezwarunkowe respektowanie

zawiadamia że wszystkie

S I O Ł A  L E C Z N I C Z E
Dra filoz. Oskara W o jn o w sk ie g o  ~v gwwa ui'c. ■i'"'—-I . 3. m. 4.

Specyfik pod nazw ą:

Cena z l  21*—
Specyfik pod nazwą:

..G A R A
Ceaa zł. 19 50

Specyfik pod nazw ą:

..E L n iiZ A N r
Cena zł. 10 50

Specyfik pod nazw ą:

A R T ^ O Ł i r  ‘
Cena zł. 10' 50

są stale na składzie:
Specyfik pod nazw ą:

Zioła przeciwko wrzodom ..D R O JIN *  
i nowo-w arom na kiszkach Cena zł. Is"95 "" 

A Specyfik pod nazv ą
Zioła przeciwko wymio- „TIŻAN”
tom, oraz atonji kiszek. ćena"zh IcTso"""

Specyfik pod nazw ą:

Zioła przeciwko choro-
bom płucnym i błędnicy. Cena zł. 20 —

Specyfik pod nazw a: 
Z ioła p izeciw ko ream aty zm o - f i  ALT OL**
wi, a rtre lyzm ow i. podagrze •• -----

i iachi-BOWi. Cena zł. 9'70

Ziofa przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza.

Zioła przeciwno niedoma- 
ganiom skrofulicznym

Zioła przeciwko chdrobom 
nerwowym I epilepsji.

Ziela przeciw ko cierp ie 'Om 
■wątrol c nym . woreczka ~ ,oir- 
wego i k_m ieniom  żótefow-rn ,

barwienie f stanowisko Łotwy stanie ciemną 
plamą na ogłoszonej przez nią neutralności. O
neutralności nie może bvć bowy, gdyż Łotwa 
stara gię uzyskać to samo, do czego dąży strona 
druga w konflikcie polsko-litewskim. -.Lietuvos 
Aidas” wyraża przekonanie, że delegacja Litwy 
w Lidze Narodów potrafi oprzeć się nietylko 
atasow i polskiemu ale i atakowi łotewskiemu. 
Litwa nie jest kolonją afrykańską w której 
możnaby nadawać mandaty.

istniejących traktatów i zasady, że doore poro 
zumienie ze wszyslkiemi państwami sąsiednie^ 
mi, nowoczesna organizacja państw i skutecz­
ne popieranie rolnictwa j przemysłu, jest zada­
niem jtg o  rządu.

Po ogłoszeniu tej proklamacji stanie Ach- 
med Zogu przed zgromadzeniem narodowetn I 
złoży przysięgę na ręce dostojników kościel­
nych katolickich prawosławnych i na bometań- 
skich.

Kraków  
iw. Gertrudy 5. Mino ..W Kraków  

iW. Gertrudy 5.
DZIS I CODZIENNIE,

r n  tP X T  I  lŁ\r , 7 \ r i r 7 V  STALE NA SKŁADZIE W  CYLINDRACH  
I LlJU JN l i  A ST A L O U 1U H  I WORKACH O l ł OWYCH

ŚRODKI LECZNICZE K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .
Broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. Osk ar'a W ojnow skiego jeat do nabycia

w aptece gratis.
Przy zakupnie należy zwracać baczną, uwagę na znaą  ̂ słowny ochronny i mrrkę

labryczną i c e n ę  jak  w yżej ł J t

V. Zamówienia pocztowe uikutecznia się odwretną poczta. J

MonumenłaIue arcydzieło wytwórni Metro-Goldwvn
T R Y U M F  S Z T U K I  K I N i ^ A T O G R A F l C l N K J

K R W A W A  L I T E R A
Tragtdja kobiety napiętnowanej. — Reżyserował: Viktor Sjóslróm, 
Główne role kreu;a najgenjalnipisza tragiczka wszystkich czasów 
L I Ł Ł l  I N A  GiSPł, LA R S  Hi « ^3 S E N ,  oraz niezapomniany 

Slim z filmu „Wielka Parada“ K A R O L  D A ft iE .
Obraz, który zadowolni najwybredniejszych kinemanów. 

Specjalna ilustracja muzyczna zwiekszoneeo zespołu orkiestry.
P o e z * te k  o u o d z in i e  ó. 7 9*lń w ie c z ó r  w  n ie d z ie  « ’ św ię ta  o p o d z  n ie  3  p o D o t u d a i u .

r .  ' • , * *  '■ m . .
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BWAR SCHILDT. 7

z e m sto  A apo.
przekład Zcf.ji Skolimowskiej.

—  To znaczy... to^ znaczy, żo mam 
wzią-ść z to b ą  ślub napraw dę, przód pasto ­
rem . żeby dobrze trzym ało?

A apo sk inął głow ą na znak potw ierdze­
nia.

—  Przed pastorem , djabiem . czy jego za 
fcrystjaninęm , ale ta k . żeby dobrze trzy ­

mało.
Lem pi przybrała  m inkę zam yśloną
—  T ak, rzek ła  strze la jąc  nań oczkiem, 

m iałoby zapew ne sw oje dobre s trony  w ydać 
się za takiego szyk chłopca i daw no już 
w zdycham  do twoich ośw iadczyn, ale wi­
dzisz. m yślę i tak  ,da-ć ci odm ow ną odpo­
wiedź. Serce mi się k ra je : cóż robić, za nad­
to w ielkiego mam stracha.

A apo p rzysunął się bliżej.
—  Jak ieg o  to  m asz stracha.? zapy ta! we­

soło.. czul się bowiem na silach, przezw ycię­
żyć wszelkie p rzeszkody jakie m ogliby za ­
zdrośni postaw ić na drodze jego szczęścia.

Lem pi zw lekała z odpowiedzią. Z głów ką 
na  bok przechyloną obserw ow ała zalotn ie 
A apa.

—  T ak . boję się, żo nasze dzieci m ogły 
b r  m achać oślemi ogonam i, w ypaliła  znie­
nack a  i z trudem  śmiech tłum iąc, zniknęła 
w  gęstw inie cisów.

A apo nie wielce się tem w zruszał: Ucie­
kaj, uciekaj, jeżeli cię to  bawi. I tak  n iedłu­
go prześpim y się pod pańskiem i pierzynam i.

Tego sam ego w ieczoru, po posiedzeniu 
S ek c ji A apo rozm aw iał z R ilsanenem  dłużej 
i z większem niż zwykle wylaniem,

—  W krótce już, w krótce, pow tarzał Ra- 
siinen z uśmiechem.

Skoro w listopadzie w ybuchnął stra jk  po­
wszechny. m yślał natu ra ln ie  Aapo. że zapo­
w iedziana godzina wybiła, doznał przeto sro­
giego zaw odu, gdy  eaiy  ruch m inął, bez wi­
docznych rezu ltatów . Przez chwilę gotów 
był zw ątpić we w szystkie obietnice Ritsane- 
na.

—  Jak ież  dziecko z ciebie, zawoła! R a­
da nen. M ądrzejsze figury niżeli my obaj. s to ­
ją  za  całą spraw ą. Jeśli postanow ili czekać, 
widocznie mają słuszne do .tego  powody. Mie 
siąc mniej czy więcej, nie gra w tem żadnej 
roli. i,

_ N adeszła w reszcie, niezapom nianego dnia 
styczniow ego, długo oczekiw ana godzina. 
Na ciem nej drodze od stacji, ukazał się d łu­
gi sznur czarnych sanek, bez dzwonków. 
Aapo. z sercem wzrusz oh em. śledził z za wę­
g la stodo ły  ponurą grupę ludzi zbrojnych, 
o taczających  powolnym pierścieniem  dom 
biały. N iebawem , psy  wić się poczęły po 
śniegu, z krzyżam i przetrąconym i kolbam i, 
a  z otw orów  m uru zwisały pocięte d ru ty  te ­
lefonu. ..A teraz, pom yślał Aapo. spróbujcie 
ino w ezwać jakiej pom ocy1'!

Dyrekcja Dróg Wodnych w Krakowie.
L. 2703/K/28.

Przetarg publiczny pisemny.
Dyrekcja Dróg Wodnych w  Krakowie rozpisuje publiczny 

przetarg pisemny na dostawę:

7.000 m3 kamienia łamanego dla oskałowań i bruków skarp i
3.000 m3 szutru tłuczonego lub rzecznego do betonów,
wszystko loco, plac budowy między ul. Krasickiego a kanałem 
żeglugi w  Krakowie, Dz. IX. Ludwinów.

W arunki przetargu, wzory ofert i inne szczegóły mogą być 
przeglądane w  Dyrekcji Dróg Wodnych w  Krakowie, Rynek gł. 
Krzyszlolory III. p. w  dniach urzędowych między godz. 10 — 12 
przedpołudniem, gdzie też można te składniki ofert otrzymać.

Oferty sporządzone na przepisanych formularzach, w zam­
kniętych i zapieczętowanych kopertach należy wnieść do urzędu 
rozpisującego przeLarg najdalej do dnia 6 września 1928 roku 
godz. 12 w południe, gdzie tego samego dnia o godz. 1215 nastąpi 
otwarcie ofert.

Oferty na częściowe dostawy są dopuszczalne, jednakże 
odnośnie kamienia łamanego najmniej na 3.500 m3, zaś odnośnie 
szutru najmniej na 1.500 mT

Wadjum wynosi 5% sumy ofertowej. W razie przyjęcia 
oferty będzie ono służyć jako kaucja.

Oferty obowiązują oferentów najdalej do 17 września 
1928 r., do którego to dnia nastąpi rozstrzygnięcie przetargu.

Dostawa ma być rozpoczęta natychmiast po podpisaniu 
um owy i ma być ukończona najdalej do końca lutego 1929 r.

Oferty opóźnione lub niesporządzone w  myśl warunków 
przetargu będą uważane za niewniesione.

Tekst zupełny i autentyczny Ogłoszenia przetargu publicz­
nego wywieszony jest na tablicy ogłoszeń urzędowych w Krzysz- 
toforach i w  Magistracie m. Krakowa i obwieszczony jest w  Dzień- l 
niku Urzędowym Wojewódzkim oraz w Monitorze Polskim.

Kraków, w sierpniu 1928 r.

Dyrekcja Dróg Wodnych w Krakowie.
Dyrektor:

5 > a ź m i a t ż .
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Już w yszed ł z druku i je s t  do nabycia  
w Księgarni Krahowshief, Krahów, św. Tomasza 35

r ó g  u licy  św . K rzyża.
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KASJAN J A N : R ozm ó w  d w a d z i łś c  a c z te ry  I.

Zł. 1S--
z przesyłką pocztow ą po nadesłaniu

n ależytości przekazem  lub czekiem
Zł. 15 90 
Zł. 16 75za pobraniem  poeztow em

W ysyłka na zam ów ienia zam iejscow e odwrotna
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W szystkie drzwi domu o tw arły  się naraz 
7, wielkim trzaskiem , pod uderzeniem , kolb. 
Obecnie znajdow ali się we wnętrzu.

A apo porw ał się zd jęty  strachem . Jeśli, 
na poczekaniu, oni sami... jeżeli k toś obcy... 
Nie. jego niepokój by ł n ieuzasadniony D o­
wódca oddziału czerw onej gw anłji, należą­
cy do kom uny stacji, ośw iadczył, że radca 
jest więźniem ludu a  że niedaw no ty le  zadał 
sobie trudu , by doprow adzić do-zm ontoiwa- 
nia now ego schroniska, zainternują, go tamże 
podczas przebiegu procesu. N atom iast w oj­
ska czerwone i biedni rozgoszczą się we dwo 
uze W elkkrJi ‘.będ-zie to  spraw iedliw a zam ia­
na m ieszkania. '. r

N azajutrz. Aapo z czerw oną przepaską 
na ręku. i w ielką-kokardą u baraniej czapy, 
trzym ał straż przed schroniskiem . W pra­
wej ręce dzierżył rosy jską fuzję z bagnetem  
u lufy. a czujne oczy nie opuszczały okna. 
za którem  więzień jego chodził tam  i na 
powrót, z rękam i w ty ł założonemi i bardzo 
poważnem wejrzeniem za szkłem okularów,

IV.

IV błyszozaceni św ietle m arcow ego słoń­
ca. w yruszało 7. za szpitala tro je sani drogą, 
w iodącą zimową porą ze stacji do W elkkali 
W pierw szych siedział radca z R asanenem  
u boku a Aapem na koźle.

—  Kto zarządził przew iezienie? szepnął 
radca.

—  Sztab generalny, odburknął Rasanen.

i  K a p e lu s z e  męshie |
|  marki Łion po 19 ziotyeh oraz J 
•  G oepperta Hiickla i zagraniczne «
? v\mm  1 simmm  poleca ®
I  A N T O N I  J A I I . O S Z  l
1 Kraków, ul. Sławkowska L. 24. 2
** Dom XX. Marków. **
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K i a
J f a  pożyczko 10.000 lub 

lf>.(,00 złotych  dam 
>00 lub 300 z łotych  m e -  
ćęc/.nie. Zwrot pożyczki 
v oznaczonym  term inie, 
twarancja zapew niona. — 
/.głoszenia do Biura og ło­
szeń Kraków, Sienna 1 
nod .sta ła  pensja”. 634

—  Ozy będą dalej mnie badać, lub cho­
dzi o coś innego?

—  Będziesz b ad an y  i skazany  od razu, 
ty  sam, odparł R asanen.

W ym ów ił słowo ty  z tak im  akcentem  
trium fu, ja k b y  sw oją ofiarę pow lókł w  bło­
tnej ka łuży . * ,

- R adca rzucił się w tył. Zatopił w ejrzenie 
w drogę, w ijącą się w  obram ow aniu pól śnie­
żnych, przez W ełkkalą i m iasteczko, w pó ł­
nocną stronę.

—  „Ku frontow i fin landzkiej arm ji", po­
m yślał radca. ,

R ów na, doskonała d roga , k tó rą  m knęły  
sanie, opuściła niebaw em  szerokie przestrze­
nie, na k tó rych  śnieg isk rzy ł się brylant,0 - 
wemi szpilkam i i las zaw arł się za nimi 
w b łękitnaw ym  półcieniu. Spokój panow ał 
tu  przedziw ny. P rzeryw ał go jeno m onoton­
ny chrzęst sanie po śniegu i suchy  stuko t 
dzięcioła o drzewo. W raziw szy ostre  szpony 
w korę sędziwego św ierka, ku ł w eń bez 
ustannie dziobem, nie bacząc  n a  zbliżają­
ce się sanie, w  osta tn iej jeno chwili, zerw ał 
się w dalsze gałęzie na  skrzydłach  czarnych 
i bezszelestnych.

R adca  poruszył się: ..W ierzycie jeszcze 
w zw ycięstw o?" zapy ta ł jak b y  nie mogąc 
znieść dłużej ciężaru głuchego milczenia.

R asanen zastu k a ł kolbą strzelby  o dno 
sani.

—  Zw ycięstw o należy już dio nas. od­
rzekł.

(Ciąg dalszy nastąpi).

S T A L E  W AZKĘ:
Za 100 — 1003 dobryeh 
krajowych znaczków 
pocztowych przesyłam 
fównoj wartości inno, 
z całego świata, owant. 
znaki pieniężno x cza­

ru wojny.
FR1EDR. PETEN. EXP0R1
WllnZBURB (BAWARJA). c ~ \ r % t r s r a
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Biuro O głoszeń „PAR" w  Poznaniu w ydaje w łas­
nym  nakładem  czasopism a zaw odow e: .P ow szech  
nn „G azetę Fryzjerska", „Przegląd Stolarski", 
„Przegląd Krawiecki", W arsztat M etalowy", oraz

„GAZETE M A L A R S K Ą
iedyny w  P olsce tego rodzaju m iesięcznik, ofi­
cjalny organ Związku Cechów M alarzy i Lakier­
n ików , pośw ięcony m alarstw u ściennem u, szy l­
dow em u, lakiern!ctwu, pozlotnictw u i w szelk iego  
rodzaju branżom zdobniczym . K a ż d y  obszerny  
num er „Gazety Malarskiej" w  ozdobnej okładce, 
redagow any jest przez w yb itn ych  fachow ców  
i zawiera oprócz bogatej treści fachow ej, lic m e  
ilustracje 1 wzory oraz cenną w k ład k ę  
barw ną i w kładkę 1 w zoram i pism . 

„Gazeta Malarska" w inna znajdow ać się  
u każdego m a l a r z a  i l a k i e r n i k a !  
Tylko dla abonentów  bezp łatny  
doradca f a c h o w y  i p r a w n y  J 

Prenum eratę kw artalną za 3 grube zeszyty  wraz 
z dodatkiem  dla m łodzieży „Barwa i Rysunek"  
zł 4*50 należy w płacać do Adm inistracji „G azety  
M alarskiej", ,PAR", Poznań, Al. M arcinkowskiego 
L. 11. lub przez P. K. O. na konto nr. 201. 195.

Na żądania okazowa numsry b a z jła tire !

Firma istn iejąca  przeszło  120 la t
odznaczona licznymi medalami I nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

. a między tymi
O R A N O  P R I X P A R Y Ż  1 9 2 7 (wyst. Międzynarodowa)

Hajwiększa w Kraju

lia
BRACI

FELCZYŃSKIGH
W KAŁUSZU 

uiica Króla J. Sobieskiego 5.
(Małopolska)

W PRZEMYŚLU
ulica Krasińskiego Nr. 63.
Odlewa dzwony jedynie z najlepszego 
zagranicznego metalu, a to : dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel­
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
jakoteż dzwony do wygrywania melodji 

t. zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod gwarancją czystej 
harmonji do dzwonów już istniejących, 
*0  Jest s p e c ja ln o ś c ią  f ir m y .

Posiada slale na składzie wielką iloić gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach. 
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żelazne konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

i wskazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

takowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera je własnym 
kosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji.
Ceny n a jn l is z e .  Ogromna iliśt listów poMiyth do grztgltfo. Splata: ra ta m i.

Wydawca za „Głos Narodu" Ske z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedzialny Józef Warchalowaki. Drukarnia „Głoeu Narodu" pod itw . R. Fęri*.


